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Dodatek 
telewizyjny 
na tydzień

Sebastian Fabijański: 
Życie wciąż mnie 
mocno uwiera 

Gwiazda. Gdy ktoś w klubie podcho-
dził do niego pogratulować sukcesów,  
uciekał do domu strony 8-9

Sport 
Pogoń Szczecin 
stara się utrzy-
mać pozycję  
lidera PKO  
Ekstraklasy. Dziś 
gra wyjazdowe 
spotkanie z Wisłą 
w Krakowie  
strona 22

Plebiscyt 
Babcia i Dziadek Roku 2021.  
Zobacz liderów naszej akcji strona 8

Kontrowersje wokół 
18-piętrowego bloku 
Niedoszły radny Bezpartyjnych chce postawić 
drapacz chmur na granicy Niebuszewa 
i Warszewa. Pomysł podzielił radnych i miesz-
kańców strona 6
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Zdrowie 
Chcą ograniczyć 
leczenie tylko 
teleporadami 
strona 2
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Szczecin  
Bogna Skarul 
bogna.skarul@polskapress.pl 

Tylko pięć dni szczeciński ma-
gistrat będzie przyjmował 
wnioski  na dofinansowanie 
wymiany starych pieców, tzw, 
kopciuchów, na bardziej ekolo-
giczne źródło ciepła. To w ra-
mach programu Mewa. Można 
otrzymać maksymalnie 7500 
złotych. 

Wnioski na dofinansowanie bę-
dzie można składać od 1  do 5 
marca, ale jak informuje szcze-
ciński magistrat dokumenty są 
już dostępne na stronach 
internetowych miasta.  

Program Mewa skierowany 
jest do mieszkańców Szczecina, 
którzy planują likwidację  sy-
stemu ogrzewania opartego 
na paliwie węglowym 
i wymanę na bardziej ekolo-
giczne źródło ciepła. Może to 
być ogrzewanie gazowe, elek-
tryczne, piec na pellet, odna-
wialne źródło energii albo pod-
łączenie nieruchomości 
do miejskiej sieci ciepłowniczej. 

- O dofinansowanie mogą 
ubiegać się zarówno indywidu-
alni właściciele mieszkań i do-
mów, jak i całe wspólnoty 
mieszkaniowe - mówi Paulina 
Łątka z Centrum Informacji 
Miasta szczecińskiego magi-
stratu. - Program jest skiero-
wany także do gminnych jedno-
stek publicznych, firm i osób 
prawnych. Dofinansowanie 
obejmie inwestycje zrealizo-
wane od 1 stycznia 2015 r. 

Wysokość dotacji wynosi 
do 55 proc. poniesionych kosz-
tów kwalifikowanych, nie wię-

cej niż 7500 zł na pojedyncze za-
danie związane z likwidacją 
ogrzewania opartego na paliwie 
węglowym na rzecz źródła cie-
pła proekologicznego. 

Z dotacji można pokryć 
m.in. koszt prac związanych 
z demontażem palenisk węglo-
wych, przygotowaniem niez-
będnej dokumentacji, w tym 
opinii i projektów, zakup i mon-
taż nowego systemu ogrzewa-
nia lub podłączenie do miejskiej 
sieci ciepłowniczej.  

- Dofinansowanie nie obej-
muje ruchomych urządzeń 
grzewczych - dodaje Paulina 
Łątka. - Muszą one również być 
fabrycznie nowe. Wnioskujący 
nie mogą też korzystać z innego 
dofinansowania na ten sam cel. 

Ze względu na sytuację epi-
demiczną wnioski przyjmo-
wane będą w terminie  1- 5 
marca 2021 r. w dwóch formach. 
Pierwsza to elektroniczna 
na adres: mewa@um.szcze-
cin.pl od 1 marca od godziny 10 
do  5 marca  do godziny 14 (zgło-
szenia wysłane poza wskaza-
nym terminem nie będą rozpa-
trywane). W jednej wiadomości 
e-mail można wysłać jeden 
wniosek. Druga to papierowa, 
w siedzibie Urzędu Miasta 
Szczecin, pok. nr 57, parter, wej-
ście od ul. Felczaka (dawne wej-
ście do straży miejskiej), 
w dniach 1-5 marca, w godzi-
nach 10-14. 

 W tym roku Urząd Miejski 
w Szczecinie przeznaczył 
na wymianę starych pieców za-
ledwie 500 tys. zł. Ale są jeszcze 
pieniądze na ten sam cel z mar-
szałkowskiego programu Zefi-
rek. Marszałek przeznaczył dla 
Szczecina 2,3 mln zł. ¹

SZCZECIN

Dzisiaj

Sobota

Niedziela

Barometr 
1017 hPa 

Wiatr  
zach. 23 km/h 

Uwaga  
niewielki deszcz

Barometr 
1017 hPa 

Wiatr  
 płd. 24 km/h 

Uwaga  
nie powinno padać

Barometr 
1017 hPa 

Wiatr  
płd. 19 km/h 

Uwaga  
nie powinno padać

6°C 
2°C

8°C 
0°C

11°C 
3°C

Pogoda w regionie

Są kolejne pieniądze 
na wymianę kopciuchów
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Nowy-stary Teatr Polski  coraz bliżej 
Przebudowa teatru to jedna z ciekawszych inwestycji 
w Szczecinie. W związku z nią rozkopana została skarpa 
przed gmachem teatru, który teraz opiera się na zbudo-
wanej od podstaw konstrukcji. Po przebudowie do tea-
tru prowadzić będą dwa wejścia, główne od ul. 
Swarożyca i nowe od ul. Jana z Kolna. Zanim ruszyła 
przebudowa, wchodząc od ul. Swarożyca na wprost 
mieliśmy szatnię. Po remoncie w tym miejscu z foyer 
wyprowadzi nas 120 schodów, które pobiegną w dół 
przez cztery poziomy. Idąc nimi, publiczność prze-

mieszczać się będzie do trzech nowych scen: pudełko-
wej, eksperymentalnej, szekspirowskiej. Największa 
będzie scena pudełkowa, tradycyjna włoska z widow-
nią na 610 miejsc, z dużym zapleczem i wielkim oknem 
scenicznym. Wysoki komin nad sceną umożliwi chowa-
nie dekoracji, będzie wychodził nad skarpę, a na zew-
nątrz będzie parkowym lampionem. Scena ekspery-
mentalna będzie bez wyraźnego podziału na widownię 
i scenę, ze zmienną liczbą miejsc. Najbardziej niezwykła 
będzie amfiteatralna scena szekspirowska ze szklaną 
kopułą, dla 320 widzów. (MK)

LOTTO
 
17.02.2021, godz. 21.50 
Multi Multi: 1, 4, 13, 14, 15, 18, 23, 
27, 28, 32, 45, 52, 53, 56, 58, 59, 
62, 67, 76, 80 plus76 
Ekstra Pensja: 10, 15, 21, 32, 34+2 
Ekstra Premia: 9, 10, 20, 27, 28+2 
Mini Lotto: 3, 4, 6, 19, 24 
Kaskada: 1, 2, 7, 9, 11, 13, 14, 16, 18, 
19, 20, 23 
Super Szansa: 2, 0, 4, 8, 3, 3, 7 

18.02.2021, godz. 14 
Multi Multi: 4, 14, 19, 24, 29, 31, 32, 
33, 36, 39, 46, 54, 56, 59, 67, 68, 
73, 74, 77, 79 plus 24 
Kaskada: 1, 3, 4, 6, 7, 9, 11, 12, 15, 16, 
17, 22 
Super Szansa: 0, 2, 2, 4, 1, 3, 3

WALUTY Z 18.02.2021
USD 3,7152 (-)   
EUR 4,4857 (-)  
CHF 4,1436 (-)   
GBP 5,1732 (-) 
 
(+) wzrost ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego  
(-) spadek ceny w stosunku  
do notowania poprzedniego

Krzysztof 
Krawczyk
Jest kochliwym artystą, ale 
to bez muzyki nie może 
wyobrazić sobie życia.

Kryzys bez 
szminki
Pomadki panie zamieniły 
na... maseczki ochronne 
oraz makijaż oczu.

Na chłodne 
dni 
Przepisy na rozgrzewające 
śniadania i ciepłe kolacje, 
które dodadzą energii.

Kuchnia

Jutro u nas

Moda

Zdrowie  
Katarzyna Pachelska 
katarzyna.pachelska@polskapress.pl 

Ministerstwo Zdrowia chce 
ograniczyć leczenie pacjentów 
tylko teleporadami. Według no-
wego pomysłu takie porady, 
udzielane głównie przez tele-
fon, byłyby zakazane w stosun-
ku do seniorów i dzieci. Tym pa-
cjentom lekarze musieliby każ-
dorazowo udzielać porad sta-
cjonarnych, w przychodniach. 

Sprawa zakazu udzielania porad 
seniorom i dzieciom to nie tyle 
luźny pomysł, a całkiem realna 
możliwość, że takie prawo zacz-
nie wkrótce obowiązywać. Mini-
sterstwo Zdrowia opracowało 
już projekt rozporządzenia „w 
sprawie standardu organizacyj-
nego teleporady w ramach pod-
stawowej opieki zdrowotnej”. 
Został on przekazany do konsul-
tacji społecznych. Według pro-
jektu, z teleporad w podstawo-
wej opiece zdrowotnej nie będą 
mogły korzystać dwie grupy pa-
cjentów: dzieci do 6 lat i osoby 
powyżej 65. roku życia.  

Teleporady dla tych pacjen-
tów mogłyby się odbywać tylko 

w razie „porady recepturowej”. 
Zakaz dotyczy tylko lekarzy POZ, 
nie specjalistów. Ci mogliby na-
dal udzielać porad telefonicz-
nych dzieciom i seniorom. 

Jak informuje Ministerstwo 
Zdrowia, „celem wprowadza-
nych zmian jest zwiększenie do-
stępu do świadczeń realizowa-
nych na poziomie podstawowej 
opieki zdrowotnej w bezpośred-
nim kontakcie z właściwym per-
sonelem medycznym”. Idea ma 
niejako zmusić lekarzy POZ do  
przyjmowania osobistego pa-
cjentów wymagających najwię-
cej opieki, ale zakaz spowoduje, 
że lekarze nie będą mogli udzie-
lić teleporady  dwóm grupom 
pacjentów nawet wtedy, gdy pa-
cjenci sami będą tego chcieli. 

Z pomysłem ministerstwa nie 
zgadzają się lekarze zrzeszeni 
w Porozumieniu Zielonogór-
skim. „Łamanie Konstytucji RP, 
niezgodność z ustawą o zawo-
dzie lekarza, ograniczanie do-
stępu do świadczeń, spowodo-
wanie pogorszenia stanu zdro-
wia dzieci i seniorów - to tylko 
niektóre z licznych argumentów, 
podniesionych przez Porozu-
mienie Zielonogórskie, prze-
ciwko projektowanym zmianom 
zasad udzielania teleporad 
w POZ” - piszą na  Facebooku. - 
Dotychczasowe zapisy rozporzą-
dzenia dostatecznie gwarantują 
bezpie-czne przyjmowanie pa-
cjentów we wszystkich grupach 
wiekowych i wystarczy tylko je 
odpowiednio wyegzekwować, 
a nie tworzyć dyskryminujące 
zapisy, które utrudnią życie 
wielu pacjentów, zwłaszcza star-
szych - piszą lekarze. - W sytua-
cji przyjęcia rozwiązania zakazu-
jącego teleporad u dzieci i senio-
rów należałoby zakazać również 
opieki nad pacjentami z Covid-
19, w tym Domowej Opieki Me-
dycznej. Trzeba wszak konse-
kwencji - mówi Tomasz Zieliński 
z Porozumienia Zielonogór-
skiego. ¹

Koniec z teleporadami  
dla seniorów i dzieci?

Ministerstwo chce ukrócić 
zwyczaj leczenia pacjentów 
tylko teleporadami
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KALENDARIUM

 
Niesłychana przewlekłość kościelnych procedur 
w sprawie księdza Andrzeja Dymera oraz brak 
odpowiedniego traktowania osób skrzywdzonych 
na wielu etapach tego postępowania nie mają 
żadnego usprawiedliwienia
Arcybiskup Wojciech Polak, Prymas Polski skomentował po latach sprawę szczecińskiego duchownego

POWIEDZIELI

Choszczno 
Zbrodnia w noclegowni. 
Bezdomny przed sądem 
za usiłowanie zabójstwa 
Prokuratura w Choszcznie zakoń-
czyła śledztwo.  Do próby zabój-
stwa doszło w nocy z 10 na 11 kwiet-
nia ub.r. 35-latek był skłócony z in-
nymi osobami korzystającymi 
z miejscowego schroniska. Szcze-
gólnie po alkoholu był agresywny. 
Krytycznego dnia wieczorem  wraz 
z innymi mieszkańcami noclegowni 
pił alkohol. Przebywając w sąsied-
nim pokoju kilkakrotnie zwracał im 
uwagę na głośne zachowanie, wy-
zywał , a jednego z nich uderzył 
w głowę. W pewnym momencie 
wszedł do pokoju z nożem, pod-
szedł do leżącego na łóżku pok-
rzywdzonego i ugodził go w głowę. 
Pierwszej pomocy pokrzywdzo-
nemu udzielili lokatorzy, którzy 
wezwali pogotowie. Napadnięty  
doznał rany okolicy potyliczno-cie-
mieniowej oraz krwiaka w tkankach 
miękkich tej okolicy.  Oskarżony nie 
przyznał się do winy. Trafił 
do aresztu. Grozi mu od ośmiu lat 
więzienia do dożywocia. (MP)

W SKRÓCIE

SZCZECIN
Szczecińscy leśnicy 
ustawili karmniki, gdzie 
ptaki mogą najeść się 
bezpiecznego 
pożywienia. Serwują 
tam nasiona słonecznika 
czy niesolony boczek. 
Mieszkańcy odebrali zaś 
ponad 300 karmników 
i też dokarmiają 
skrzydlate stworzenia. - 
Od początku zimy 
pracownicy lasów 
miejskich kupili 
i wykorzystali ponad 
100 kg pożywienia dla 
ptaków - wyjaśnia 
Andrzej Kus 
z magistratu. - 
Przygotowali trzy bazy, 
w których ustawili 
karmniki i każdego dnia 
uzupełniają pożywienie. 
Takie stołówki są 
przy wydziale lasów 
miejskich na ul. 
Miodowej, 
przy Głębokim, w Dąbiu 
przy leśniczówce.FO
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 1654 
W Oleśnicy odbyła się egzekucja 
seryjnego mordercy 251 osób Mel-
chiora Hedloffa. 
 
 
  1807 
Około 1200 powstańców z Wielko-
polski i Mazowsza i 500 żołnierzy 
regularnej armii pod wodzą gen. Mi-
chała Sokolnickiego zaatakowało 
Słupsk w celu zdławienia organizo-
wanej tam pruskiej partyzantki. 
 
 
 1919                     
Opuszczony przez Niemców Bia-
łystok zajęło Wojsko Polskie i przy-
łączono go do Rzeczypospolitej. 
 
 
 1921 
Polska zawarła umowę sojuszni-
czą z Francją. 

 
 
 1943                       
Kierownictwo Walki Cywilnej ska-
zało na karę infamii i nagany pol-
skich aktorów występujących 
w nazistowskim filmie propagan-
dowym Powrót do ojczyzny. 
 
 
 1947                        
Sejm Ustawodawczy uchwalił 
tzw. Małą Konstytucję. 
 
 
 1987 
USA zniosły sankcje gospodarcze 
wobec PRL, nałożone po wpro-
wadzeniu stanu wojennego. 
 
 
 1993 
W Wojsku Polskim została wpro-
wadzona dewiza „Bóg, Honor, Oj-
czyzna”.

AUTOPROMOCJA 

wydanie z Magazynem
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Inter Group to fi rma działająca na rynku od 25 lat. Obsługujemy klientów z całego kraju oferując 
usługi z zakresu ochrony osób i mienia, utrzymania czystości.

Poszukujemy w SZCZECINIE pracowników na stanowisko:

PRACOWNIK SERWISU SPRZĄTAJĄCEGO 

(Szczecin Centrum)
OFERUJEMY:

•  Stabilne zatrudnienie na umowie o pracę w dynamicznie rozwijającej się fi rmie,

•  Regularnie i terminowo wypłacane wynagrodzenie miesięczne do 2000 zł - 2500 zł 
netto („na rekę”)

• Dofi nansowanie, m.in. zakup leków, okularów, dojazdy do pracy, etc…

•  Możliwość przystąpienia do ubezpieczenia grupowego na atrakcyjnych warunkach

• Pakiet medyczny

OCZEKUJEMY:

• Sumienności i zaangażowania w wykonywaniu obowiązków

• Mile widziane osoby z orzeczeniem o niepełnosprawności

Zainteresowane pracą osoby prosimy o przesłanie CV na adres: 
rekrutacja@intergroup.pl 

lub kontakt telefoniczny na nr 530 491 386  

W CV prosimy uwzględnić klauzulę: „Wyrażam zgodę na przetwarzanie moich danych osobowych zawartych w mojej aplikacji dla 
potrzeb niezbędnych do realizacji procesów rekrutacji (zgodnie z Ustawą z dnia 29 sierpnia 1997 r. o ochronie danych osobowych 
tj. Dz. U. z 2002 r., Nr 101, poz. 926, ze zm.), prowadzonych przez InterGroup z siedzibą w Bydgoszczy.

REKLAMA 0010050810

Szanowni Państwo,
zapraszamy do wynajmu Pływal-
ni Krytej przy ul. Żeromskiego 62.
Obiekt powinien być wykorzysta-
ny do prowadzenia działalności 
w zakresie obiektu basenowego.
Obiekt posiada dużą nieckę o dł. 
25 m x 11 m. Obiekt jest wypełni 
wyposażony i przygotowany jest 
do prowadzenia działalności pły-
walni. Nie wymaga remontu.
Pływalnia sąsiaduje bezpośred-
nio z obiektem restauracyjnym 
(restauracja nie jest przedmio-
tem najmu). Przy obiekcie znaj-
duje się parking o pow. 600 m2. 
Za czas, kiedy pływalnia będzie 
nieczynna, Najemca będzie zo-
bowiązany do wnoszenia opłaty 

za parking zgodnie z Cennikiem 
OSiR. Wszelkie koszty funkcjo-
nowania obiektu będą ponoszone 
przez Najemcę.
W przypadku zainteresowania 
ofertą prosimy o skierowanie na 
piśmie, na adres siedziby Ośrod-
ka Sportu i Rekreacji „Wyspiarz” 
bądź w formie elektronicznej e-
-mail: sekretariat@osir.swinouj-
scie.pl, oferowanej, miesięcznej 
stawki czynszu za najem obiektu. 
Chętnie udzielimy informacji pod 
numerem 91 321 37 81.
Zapraszam do złożenia oferty.

Anna Kryszan
Dyrektor OSiR

REKLAMA 0010037803

KOSTKA (80-200 mm) 725

ORZECH GRUBY  
(40-80 mm)

725

GROSZEK (10-25 mm) 700

GROSZEK (25-40 mm) 680

OBNIŻAMY CENY  
NA zIMę,

PROMOCJA!!!
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Nie taki diabeł straszny, czyli jak 
znaleźć i rozpocząć nową pracę
Czy postępuję słusznie, zmieniając pracę? W 

dotychczasowej było przecież tak bezpiecznie, 

wszystko było znajome. A co, jeśli sobie nie po-

radzę? A jeśli wszystko będzie inne i się pogubię? 

Nowa praca to nie tylko nadzieja, ale też stres. 

Rzucenie dobrze znanego miejsca i rozpoczęcie 

nowego zajęcia to podróż w nieznane. Jak prze-

prowadzić tę zmianę w najmniej bolesny sposób?

Tylko nieliczni szczęściarze znajdują zatrudnienie w 
miejscu, z którego nie będą mieli ochoty się ruszyć do 
końca życia. Dlatego większość z nas wcześniej czy póź-
niej musi zmierzyć się ze zmianą pracy. Zadziwiające, że 
coś, co jest w założeniu pozytywne, wywołuje tyle stre-
su. Nawet jeśli z niecierpliwością wyczekujemy zmiany, 
zawsze koniec końców pojawią się wątpliwości i pyta-
nia. Te bardziej skomplikowane: o nowe obowiązki (a 
jeśli okaże się, że moje dotychczasowe doświadczenie 
nie wystarcza?), zasady panujące w nowym miejscu (co, 
jeśli będą trudne?), jak i te prozaiczne: o nowe koleżanki 
i nowych kolegów (czy się polubimy?), czy po prostu o 
samo miejsce pracy (a jeśli warunki lokalowe będą od-
biegały od dotychczasowych?).

Komfortowe warunki

Ponad 80% pracowników sieci Netto to osoby 
pracujące w sklepach. Ich poszukiwania rozpoczynają 
się od zamieszczenia ogłoszenia rekrutacyjnego i za-
proszenia wybranych kandydatów na rozmowę kwali�-
kacyjną. To pierwsze spotkanie twarzą w twarz potra� 
być stresujące dla obu stron. Stworzenie odpowiedniej 
atmosfery i zadbanie o komfort kandydata jest więc bar-
dzo istotne. Ważne także, by rozmowę przeprowadza-
ła osoba dobrze zapoznana ze stanowiskiem, na które 

poszukiwany jest kandydat. Tak dzieje się chociażby w 
Netto, gdzie rozmowę przeprowadza kierownik sklepu 
lub jego zastępca.

– Bardzo dobrze wspominam moją rozmowę kwali-
�kacyjną  – opowiada Małgorzata Błaszczyk, zastępca kie-
rownika sklepu Netto, która z siecią sklepów jest związana 
(z przerwami) od 1998 r. - To była rozmowa z kierownikiem 
okręgu na temat pracy w Netto: jak wyglądają obowiązki 
sprzedawcy, czego �rma oczekuje, jakie stwarza możliwo-
ści. Luźna atmosfera, luźna rozmowa, całkiem przyjemna, 
bezstresowa, dlatego miło ją wspominam. 

Wyzwanie dla wszystkich

Znaleźliśmy idealnego kandydata. Czas na pierwszy 
dzień w nowym miejscu. To olbrzymie wyzwanie dla 
nowego pracownika, ale też duża odpowiedzialność dla 
pracodawcy. W końcu w interesie pracodawcy leży jak 
najszybsze i jak najsprawniejsze wprowadzenie nowego 
członka do zespołu i wdrożenie do nowych obowiąz-
ków. Nie chodzi tylko o pokazanie stanowiska pracy. Co 
mam robić, w jakich godzinach, gdzie toaleta, a gdzie 
kuchnia to oczywiście podstawa, ale równie ważne jest 
zapewnienie nowemu pracownikowi poczucia, że nie 
jest pozostawiony sam sobie, że ma się do kogo zwrócić 
z każdym pytaniem, nawet tym najprostszym. Ważne 
jest wsparcie koleżanek i kolegów, którzy z otwartymi 
ramionami przyjmą go do swojego zespołu.

– W Netto wspieramy nowego pracownika, cały 
czas ma on opiekuna, żeby czuł się bezpiecznie, bez-
stresowo, żeby się zaaklimatyzował – mówi pani Małgo-

rzata. – Nieraz nowo przyjęte osoby szybko się odnajdu-
ją w nowym zespole, ale są też tacy, którzy potrzebują 
trochę czasu. Po kilku dniach przeprowadzamy rozmo-
wę: Czy podoba ci się praca? Co ci się nie podoba, co byś 
chciał zmienić?

Szkolenie

Z pomocą nowemu pracownikowi, ale też praco-
dawcy, może przyjść także praktyczne i przystępne 
szkolenie, podczas którego nowa osoba poznaje tajniki 
swoich nowych obowiązków.

– W pierwszym dniu pracy nasz nowy pracownik jest 
zapraszany na tzw. kawkę, czyli całodniowe szkolenie 
wstępne – mówi Małgorzata Błaszczyk. - Przeprowadza 
je kierownik zmiany lub zastępca. To pokazanie i omówie-
nie wszystkich codziennych zadań. Nowy pracownik nie 
jest zostawiony sam sobie i zestresowany. Bardzo istotne 
jest stworzenie przyjaznej atmosfery. Wszystkie wątpli-
wości wyjaśniane są na bieżąco, zawsze można poroz-
mawiać z przełożonym. W sklepie panuje miła, życzliwa 
atmosfera i każdy jest traktowany na równi, nieważne na 
jakim jest stanowisku. W Netto traktujemy się na luzie, a 
to jest bardzo ważne, bo niektórzy bardzo się denerwu-
ją nową pracą. To bardzo ważne jak powitamy nowego 
pracownika. Jeśli stworzy mu się przyjazną atmosferę, to 
taki pracownik będzie chciał zostać, a na tym nam prze-
cież zależy – podkreśla Małgorzata Błaszczyk.

Więcej o pracy w Netto dowiesz się na  

www.kariera.netto.pl

Tę �rmę tworzą ludzie tacy jak Ty. 

Dołącz 

do zespołu Netto!

eprasa.pl aa393f7408
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Liczący dziewiętnaście kon-
dygnacji wieżowiec miałby 
powstać na działce pomiędzy 
ul. Duńską a ul. Wszystkich 
Świętych w Szczecinie. Wnio-
sek o wydanie warunków za-
budowy trafił do szczecińskie-
go magistratu. Pomysł niepo-
koi  niektórych mieszkańców 
oraz radnych.  

Inwestorem jest  przedsiębiorca 
Michalis Apostolu. W ostatnich 
wyborach samorządowych 
startował do rady miasta z listy 
Bezpartyjnych, klubu związa-
nego z prezydentem Piotrem 
Krzystkiem. Ojciec Apostolu 
prowadzi spółkę, w której 
udziałowcami są żona prezy-
denta miasta i jego brat.  

Wieżowiec ma więc mieć 55 
m wysokości, a sąsiadujący 
z nim stary dworek ma zostać 
przebudowany. Z wnioskiem 
o wydanie warunków zabu-
dowy 30 grudnia wystąpił 
w imieniu inwestora architekt 
Jacek Lenart ze Studia A4.  

Wiesława Rabińska, dyrek-
tor Wydziału Urbanistyki i Ad-
ministracji Budowlanej poin-
formowała, że nie przeprowa-
dzono jeszcze analizy urbani-
stycznej, a wnioskodawca 
wciąż poprawia wniosek.  

- Jako radni jesteśmy przera-
żeni tą inwestycją, zwłaszcza 
ilością miejsc parkingowych, 
jak i powierzchnią zabudowy. 

Ma wynieść ona 50 proc., w tej 
okolicy intensywność zabu-
dowy już jest ogromna, podob-
nie jak obciążenie samocho-
dami - mówi radna Dominika 
Jackowski.   

Przewidziany jest parking 
dla 64 samochodów. To daje 
średnią pół miejsca na każde 
mieszkanie. Projekt zakłada 
także interwencję w zabytkowy 
dworek, która będzie  nadzoro-

wana przez miejskiego konser-
watora zabytków.   

Dla tego obszaru nie ma 
miejscowego planu zagospoda-
rowania przestrzennego. Jest 
tworzony od 2010 r. Radna Ja-
ckowski zaproponowała, by 
spróbować stworzyć uchwałę 
intencyjną, dzięki której 
działkę będzie można zarezer-
wować działkę pod niższą za-
budowę. Urzędnicy nie wyklu-
czyli takiego scenariusza. 

Następnymi krokami inwe-
stora będzie wystąpienie o poz-
wolenie na budowę, ale jeszcze 
na tym etapie mieszkańcy sąsia-
dujący z ewentualną inwestycją 
będą się mogli odwoływać. 

W środę podczas obrad ko-
misji budownictwa w obronie 
inwestora stanęła radna Jolanta 
Balicka z  klubu Bezpartyjni.  

- Proszę spojrzeć na sprawę 
ze strony inwestora. Jest taka 
możliwość,  że inwestor, kupu-
jąc działkę  na przetargu, miał 
informacje inne i może się tak 
zdarzyć, że wystąpi z wnio-
skiem do miasta o odszkodo-
wanie, bo my zmieniamy plan. 
Proszę nie patrzeć na to jedno-
stronnie - zaapelowała.  

To wywołało oburzenie nie-
których radnych.  

-  Inwestor kupił, a następnie 
wystąpił o warunki zabudowy. 
Inwestor tym samym poniósł 
ryzyko inwestycyjne. Nie znam 
żadnego inwestora, który 
w ciemno kupowałby działkę, 
zawsze przed zakupem spraw-
dzamy co nadanym terenie 
można, chyba że kogoś stać 
na takie ryzyko inwestycyjne, 
albo jeżeli ktoś otrzymał zapew-
nienie - ale to jest delikatnie mó-
wiąc niewłaściwe - skomento-
wał  radna Jackowski.  

Wczoraj po południu 
do sprawy odniósł się Daniel 
Wacinkiewicz, zastępca prezy-
denta Szczecina. Chce, aby 
sprawa decyzji o warunkach za-
budowy trafiła poza szczeciński 
urząd miasta, aby nie było wątpli-
wości co do bezstronności 
urzędu. Zdecyduje o tym Samo-
rządowe Kolegium Odwoławcze.   

- Samo wpłynięcie wniosku 
nie oznacza, że w tym miejscu 
powstanie budynek o wyso-
kości proponowanej przez in-
westora. Przetarg na sprzedaż 
działki, odbył się zgodnie z obo-
wiązującym prawem - zapew-
nił. ¥ 

55-metrowy wieżowiec nie 
wszystkim przypadł do gustu 

Szczecin 

Około 46 milionów złotych 
będą domagały się władze 
miasta od Skarbu Państwa.  
Tyle samorząd dołożył 
do pensji nauczycieli w latach 
2018-2020. 

Do 2018 r. subwencja oświa-
towa, przekazywana do gmin-
nej kasy przez ministerstwo 
edukacji, pokrywała jedynie 
wynagrodzenia dla nauczycieli, 
które były realizowane zgodnie 
z kartą nauczyciela. Pozostałe 
koszty (np. wynagrodzenie pra-
cowników niepedagogicznych, 
utrzymanie obiektów oświato-
wych) gmina musi pokrywać 
z własnych środków, co pochła-
nia ogromną część całego bu-
dżetu miasta. 

Sytuacja zmieniła się w 2018 
r. Mając na uwadze dobro nau-
czycieli, Szczecin dopłaca 
do ich pensji i pokrywa różnicę 
z własnych środków. W ten 
sposób trzy lata temu miasto 
wydało ponad 7 mln zł. W 2019 
r. kwota wzrosła do 15 mln zł, 
a w 2020 r. do ponad 24 mln zł. 
To efekt podwyżek dla nauczy-
cieli przyjmowanych przez 

rząd. Stąd kwota 46 mln zł, któ-
rej zwrotu będzie się domagał 
prezydent Szczecina. 

 Roczne wydatki budżetu 
miasta na całą edukację to już 
ponad 800 mln zł. Według pre-
zydenta  rząd nie wywiązuje się 
z deklarowanych kwot, dlatego 
mieszkańcy muszą dokładać 
do oświaty. Ale pora z tym skoń-
czyć.  Stąd szykowany pozew. 

- To dobrze, że nie oszczę-
dzamy na nauce naszych 
dzieci.  Zawsze odbywa się jed-
nak to kosztem innych pozycji 
budżetowych. Od dawna o tym 
mówię, piszę, zwracam uwagę, 
ale nie ma żadnej reakcji ze 
strony rządzących w Warsza-
wie. Dlatego czas przejść 
od słów do czynów. Przygoto-
wujemy pozew do MEN 
o zwrot kwoty jaką miasto, 
a więc i jego mieszkańcy, mu-
siało dołożyć  do subwencji 
oświatowej w ostatnich latach, 
by pokryć wynagrodzenia nau-
czycieli - wyjaśnia Piotr 
Krzystek, prezydent Szczecina. 

Trwa opracowywanie mate-
riału dowodowego w postaci 
dokumentów kadrowo-płaco-
wych. ¹  

(MK)

Szczecin będzie w sądzie 
domagać od państwa 
pieniędzy dla oświaty

55-metrowy wieżowiec miałby mieć 18 pięter i 64 miejsca 
parkingowe. Dzieliłby działkę z zabytkowym dworkiem 
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64 
miejsca parkingowe dla 
potężnego wieżowca to  
- zdaniem radnych  
- zdecydowanie za mało

Była wielka zbiórka krwi. Teraz szczeciński lekarz 
czeka na przeszczep. Wszyscy znów okażmy serce
Szczecin 
Szymon Wasilewski 
szymon.wasilewski@polskapress.pl 

Szczeciński anestezjolog dr 
Marek Zienkiewicz walczy 
z ostrą białaczką 
limfoblastyczną. Na początku 
grudnia odbyła się wielka 
zbiórka krwi dla niego. Teraz 
jest przygotowywany 
do przeszczepu, po którym 
będzie wymagał rehabilitacji. 
Jego macierzysty szpital, klini-
ka na Pomorzanach, prosi 
o wsparcie dla doktora.   

Tuż po diagnozie, pod koniec 
2020 roku, wiele osób zdecydo-
wało się pomóc dr. 
Zienkiewiczowi, oddając krew. 
Sporo osób zgłaszało się także 
do Regionalnego Centrum 
Krwiodawstwa i Krwioleczni-
ctwa w Szczecinie, by oddać 
płytki krwi, bo to one były przy-

taczane dr. Markowi na pierw-
szym etapie leczenia. Wówczas 
na terenie szpitala na Pomorza- 
nach na kilka godzin stanął au-
tokar, w którym zarówno zna-
jomi lekarza, ale i przypadkowe 
osoby, oddawały osocze.  

- „Zienek” jest bardzo towa-
rzyskim człowiekiem, prze-
sympatycznym i zabawnym fa-
cetem. Jest też bardzo po-
mocny, zawsze gotowy do po-
mocy. Jeden z najlepszych ane-
stezjologów, jakich znam - tak 
w rozmowie z  portalem GS4.pl 
Marka Zienkiewicza opisywała 
dr Magda Wiśniewska, za-
stępca dyrektora szpitala 
na Pomorzanach. 

Obecnie dr Marek przebywa 
w szpitalu w Gliwicach, gdzie 
jest przygotowywany do przesz-
czepu. Jest po kilku zabiegach 
chemioterapii i w trakcie radio-
terapii. 

- Po przeszczepie jeszcze 

przez kilka tygodni będzie prze-
bywał w szpitalu pod obserwa-
cją. Jego organizm będzie mu-
siał pozytywnie zareagować 
na krwiotwórcze komórki ma-
cierzyste podane od dawcy, 
a jego układ odpornościowy 
powinien je uznać za swoje. Pa-
cjent będzie przebywał w cał-
kowicie sterylnym środowisku. 

Będzie musiał zapobiegać po-
wikłaniom infekcyjnym i przyj-
mować leki immunosupre-
syjne, by organizm nie odrzucił 
przeszczepu - mówi Bogna 
Bartkiewicz ze szpitala 
na Pomorzanach.  

Rehabilitacja będzie koszto-
wana. By zapobiec infekcjom 
będzie musiała być realizowana 
indywidualnie. Dlatego lekarze 
już teraz  zwracają się o pomoc 
z prośbą o przekazanie 1 proc. 
podatku na konto fundacji 
Avalon, która w razie potrzeby 
pokryje koszty związanie z dal-
szym leczeniem, zakupem 
niezbędnych leków, sprzętu 
czy rehabilitacji dra 
Zienkiewicza.  W rozliczeniu 
podatkowym należy wpisać nr 
KRS: 0000270809 i  podać naz-
wisko i nr członkowski dr. 
Marka, nadany przez fundację: 
Zienkiewicz, 14476.  
¹

Dr Marek Zienkiewicz (z lewej) 
z prof. Maciejem Żukowskim
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ZAKŁAD WODOCIĄGÓW I KANALIZACJI SPÓŁKA Z O.O. 
W ŚWINOUJŚCIU

ogłasza nabór na stanowiska:

Specjalisty ds. technicznych  
w Wydziale Oczyszczania Ścieków

Kandydaci na to stanowisko powinni posiadać:
  Wykształcenie – wyższe, preferowane kierunki związane z oczyszczaniem ścieków lub 

średnie techniczne z co najmniej pięcioletnim doświadczeniem w zakresie eksploatacji 
oczyszczalni ścieków.
   Dodatkowym atutem będzie doświadczenie w prowadzeniu eksploatacji oczyszczalni 

ścieków oraz znajomość języka niemieckiego w mowie i w piśmie.
   Umiejętność obsługi komputera i wykorzystywania danych zebranych w bazie danych oraz 

analizowania wyników.
  Wymagana dyspozycyjność w przypadku zaistnienia awarii.

Do zakresu obowiązków m.in. należeć będzie współuczestnictwo w  nadzorze nad 
prowadzeniem eksploatacji oczyszczalni ścieków, organizowanie działań oraz nadzór 
nad bieżącą pracą instalacji oczyszczalni ścieków, nadzór nad przebiegiem procesów 
technologicznych.

Nabór na ww. stanowisko związany jest docelowo z planowanym przez Spółkę zatrudnieniem 
na stanowisko Kierownika Wydziału Oczyszczania Ścieków.

- Specjalisty ds. technicznych  
w Wydziale Produkcji Wody

  Wykształcenie – wyższe techniczne, preferowane kierunki związane z uzdatnianiem wody.
  Dodatkowym atutem będzie doświadczenie w prowadzeniu eksploatacji ujęć wody i stacji 

uzdatniania wody.
  Umiejętność obsługi komputera i wykorzystywania danych zebranych w bazie danych oraz 

analizowania wyników.
  Wymagana dyspozycyjność w przypadku zaistnienia awarii.

Do zakresu obowiązków m. in. należeć będzie współuczestnictwo w  nadzorze nad 
prowadzeniem eksploatacji ujęć wody i  stacji uzdatniania wody, organizowanie działań oraz 
nadzór nad bieżącą pracą instalacji ujęć i  stacji uzdatniania wody, nadzór nad przebiegiem 
procesów technologicznych.

Nabór na ww. stanowisko związany jest docelowo z planowanym przez Spółkę zatrudnieniem 
na stanowisko Kierownika Wydziału Produkcji Wody.

Zgłoszenia należy składać w zaklejonej kopercie lub przesłać pocztą na formularzu „ 
kwestionariusz dla osoby ubiegającej się o zatrudnienie”  

dostępnym na stronie internetowej: http://www.zwik.swi.pl, do dnia 28.02.2021 r. 

Wszelkich informacji udziela Dział Zatrudnienia i Płac,  
tel. 91 321 42 86 w. 36 lub 91 506 53 36.

eprasa.pl aa393f7408
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BABCIA

Nasza akcja 
Już za tydzień zakończymy gło-
sowanie, w którym zostaną wy-
brani najsympatyczniejsi senio-
rzy. Czekają nagrody, a wśród 
nich samochód.  Zobacz aktual-
nych liderów i zagłosuj na swoich 
faworytów.  

 
Seniorzy są fundamentem ro-
dziny - od nich wszystko się za-
częło. Wszyscy darzą ich wyjąt-

kowym uczuciem. Dla wnuków 
to oni zwykle są bardziej pobłaż-
liwi niż rodzice, oni najbardziej 
rozpieszczają. U nich zawsze 
można znaleźć wsparcie i dobrą 
radę, która jest wyrazem życio-
wej mądrości. 

W tym roku wyjątkowo ucz-
ciliśmy Dni Babci i Dziadka w na-
szej gazecie. 21 stycznia ukazał 
się specjalny dodatek, w którym 
zaprezentowaliśmy babcie 

i dziadków z naszego regionu. 
Na jego łamach  ukazały się setki 
życzeń przesłanych przez ich bli-
skich. Seniorzy, którzy sami 
zgłosili się do naszej akcji, opo-
wiedzieli nam o tym, jak cudow-
nie jest być babcią i dziadkiem. 

Już za tydzień głosami na-
szych Czytelników, osobno 
w miastach i powiatach naszego 
województwa, zostaną wybrani 
najsympatyczniejsze babcie 

i najsympatyczniejsi dziadko-
wie. Nagrodami dla nich będą za-
proszenia na sesję fotograficzną. 

Dziś prezentujemy liderów 
w województwie, a na zdjęciach 
przedstawiamy najsympatycz-
niejszych  seniorów z na-
szego regionu.  Aby zagłosować 
wyślij SMS o treści podanej 
przy nazwisku  na numer 72355.  

Więcej na www.gs24.pl/bab-
cia-i-dziadek

Babcia i Dziadek Roku 2021.  
Zobacz aktualnych liderów akcji

Jadwiga Słaby, Podańsko 
Kod głosowania: ZPB.511
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Teresa Trela, Szczecin 
Kod głosowania: ZPB.62
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Jolanta Galińska, Namyślin 
Kod głosowania: ZPB.499
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Teresa Kurczyńska, 
Świnoujście,  Kod: ZPB.373
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Danuta Kruszyńska, Szczecin 
Kod głosowania: ZPB.83
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Iwona Gawińska, Szczecin 
Kod głosowania: ZPB.338
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N
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Zofia Gawińska, Szczecin 
Kod głosowania: ZPB.374

FO
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N
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Elżbieta Kowal, Chojna 
Kod głosowania: ZPB.304

FO
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N
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DZIADEK

Franciszek Zdanowicz, 
Bierzwnik, Kod: ZPD.45

FO
T.

 N
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ŁA

N
E

Ryszard Grążka, Jezierzyce 
Kod głosowania: ZPD.57

FO
T.
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ŁA

N
E

Józef Gralak, Szczecin 
Kod głosowania: ZPD.181

FO
T.
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ES
ŁA

N
E

Włodzimierz Karpiński, Górki 
Kod głosowania: ZPD.24

FO
T.

 N
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ŁA

N
E

Franciszek Bezulski, 
Czarnogłowy, Kod: ZPD.152

FO
T.
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ŁA

N
E

Tadeusz Klimas, Stuchowo 
Kod głosowania: ZPD.50

FO
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ŁA

N
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Zbigniew Cieluch, Stargard 
Kod głosowania: ZPD.227

FO
T.
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ŁA

N
E

Adam Morawski, Szczecin 
Kod głosowania: ZPD.62

FO
T.

 N
AD
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ŁA

N
E

Nasze kochane Babcie!

Nasi kochani Dziadkowie!
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Głosowanie potrwa do środy, 
24 lutego do godz. 22:00. 

Koszt SMS-a: 2,46 zł z VAT

wyniki głosowania z czwartku, 
18 lutego 2021

pełne wyniki na stronach 
gk24.pl i gs24.pl

głosy

głosy

Jadwiga Słaby

Podańsko

Teresa Jabłońska

Wierzchowo

Jolanta Galińska

Namyślin

Danuta Kruszyńska

Szczecin

Anna Furmaniak

Domachowo

Zofia Gawińska

Szczecin

Justyna Falkowska

Kołobrzeg

Grażyna Kamińska

Ustronie Morskie

Elżbieta Burczyńska

Sianów

Teresa Trela

Szczecin

900

410

361

330

259

250

160

148

145

137

Edward Rybczyński
Nowe Worowo
Jan Kaplita

Koszalin
Franciszek Zdanowicz

Bierzwnik
Józef Gralak

Szczecin
Bogusław Łata
Stare Bielice
Zygmunt Siedlecki
Sławno
Franciszek Bezulski

Czarnogłowy
Edward Makaroyj
Koszalin
Mieczysław Misztal
Koszalin
Zbigniew Cieluch

Stargard

1

2

3

4

5

6

7

8

9

10

281

261

119

115

111

104

88

76

74

67
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Warszawa 
Tomasz Dereszyński 
Twitter: @TomDeresz 

Interaktywna eksploracja 
Marsa, symulacja poruszania 
się po jego powierzchni, mo-
ment startu amerykańskiego 
łazika Perseverance, a także 
lądowanie pojazdu na Czer-
wonej Planecie to tylko wy-
brane możliwości, jakie stwa-
rza aplikacja MISSION TO 
MARS AR przygotowana 
przez warszawską firmę. 

W to wydarzenie, które z zacie-
kawieniem obserwuje cały 
świat, zaangażowane jest polskie 
studio Immersion VR z War-
szawy. Działająca globalnie firma 
z sektora VR/AR udostępniła au-
torską aplikację MISSION TO 
MARS AR dedykowaną misji. 

- Jesteśmy dumni, że nasz 
projekt jest częścią tak wiel-

kiego wydarzenia. Pomysł apli-
kacji powstał we wrześniu mi-
nionego roku, a efektem na-
szych wielomiesięcznych prac 
jest rozwiązanie, które pozwala 
nam wiernie zaprezentować 
wyzwania, jakie wiążą się z 9. 
edycją kosmicznej wyprawy 
na Marsa - mówi Piotr Baczyń-
ski, prezes zarządu Immersion. 

- W aplikacji wykorzystali-
śmy najnowsze dostępne tech-
nologie z zakresu rozszerzonej 
rzeczywistości (AR), dzięki 
czemu pojazdy biorące udział 
w tej misji możemy zobaczyć, 
gdzie tylko chcemy, np. 
w parku czy we własnym 
mieszkaniu - dodaje. 

Interaktywna eksploracja 
Marsa, symulacja poruszania 
się po jego powierzchni, mo-
ment startu amerykańskiego 
łazika Perseverance - młod-
szego brata przemierzającego 
planetę od sierpnia 2012 roku 

łazika Curiosity - a także lądo-
wanie pojazdu na Czerwonej 
Planecie to tylko wybrane moż-
liwości, jakie stwarza aplikacja 
MISSION TO MARS AR. 

Aplikację warszawskiej 
firmy można pobrać bezpłatnie 
w sklepach Apple App Store 
i Google Play. Każde z doświad-
czeń przedstawionych w apli-
kacji pokazuje inny element 
misji - od startu, poprzez lądo-
wanie, aż po wizję przyszłej ko-
lonizacji Marsa. Projekt, który 
ma na celu pobudzić ludzką 
wyobraźnię, łączy w sobie ele-
menty aplikacji edukacyjnej, 
gry oraz interaktywnej prezen-
tacji. 

To drugi ,,kosmiczny’’ pro-
jekt autorstwa firmy 
Immersion VR. Poprzedni 
o nazwie APOLLO’S MOON 
SHOT to aplikacja mobilna, 
która prezentuje wszystkie 
etapy misji księżycowej. ¹

Polska firma informatyczna wypuściła 
aplikację do misji łazika marsjańskiego

Warszawa 
Leszek Rudziński 
l.rudzinski@polskatimes.pl 

Platforma Obywatelska opo-
wiedziała się za liberalizacją 
prawa do przerywania ciąży. 
Przedstawiciele partii zapre-
zentowali „Pakiet praw ko-
biet”. 

Lider PO Borys Budka stwier-
dził, że, zdaniem partii, pań-
stwo powinno szczególną wagę 
przywiązywać do opieki pol-
skich kobiet. - Jesteśmy zdania, 
że kobieta musi czuć się bez-
piecznie, a państwo powinno 
gwarantować kompleksową 
opiekę, by kobieta mogła świa-
domie i bezpiecznie podejmo-
wać decyzję o swojej przysz-
łości, w tym o macierzyństwie – 
mówił. 

Budka dodał, że PO „jest 
i będzie zawsze partią szeroką”. 
- Zawsze będziemy szanować 
wolność wyboru i zawsze 
w sprawach światopoglądo-
wych każdy będzie głosował 
zgodnie ze swoim sumieniem – 
stwierdził. 

Jak wyjaśniła posłanka Iza-
bela Leszczyna partia przygo-
towała „Pakiet praw kobiet”, 
który składa się z dwóch ele-
mentów. Pierwszym jest „bez-
pieczeństwo kobiet”, rozu-
miane m.in. jako zagwaranto-
wanie przez państwo edukacji 
seksualnej, bezpłatny dostęp 
do antykoncepcji, dostęp 
do antykoncepcji awaryjnej, fi-
nansowanie badań prenatal-

nych, bezpłatny dostęp do le-
czenia metodą in vitro oraz sy-
stemowe wsparcie finansowe 
i medyczne rodzinom wycho-
wującym dzieci z niepełno-
sprawnościami. 

Drugim elementem „Pa-
kietu praw kobiet” jest „nowa 
umowa społeczna”. - Powinna 
ona odrzucać skrajności prawi-
cowe i lewicowe, po to, aby 
chcieli akceptować ją Polki i Po-

lacy. Taką umowę, która będzie 
mogła zaakceptować więk-
szość społeczeństwa – mówiła 
parlamentarzystka. Dodała, że 
ten drugi element „jest ko-
nieczny po tym, jak PiS zrujno-
wał kompromis aborcyjny”. 

Posłanka tłumaczyła, że 
zdaniem PO, aborcja powinna 
być dostępna do 12. tygodnia 
w szczególnie trudnych sytua-
cjach osobistych, po spełnieniu 
określonych warunków, takich 
jak konsultacja z psychobiolo-
giem i lekarzem, to kobieta po-
winna podjąć osobistą decyzję 
o przerwaniu ciąży, a prawo 
musi jej to umożliwić. 

Nim Trybunał Konstytu-
cyjny ogłosił wyrok, aborcja 
mogła być przeprowadzona 
w trzech przypadkach: cięż-
kiego upośledzenia lub cho-

roby płodu, w przypadku za-
grożenia życia lub zdrowia 
matki oraz w przypadku, kiedy 
ciąża jest wynikiem czynu za-
bronionego, czyli np. jest efek-
tem gwałtu. 

Posłanka Małgorzata 
Kidawa-Błońska poinformo-
wała, że PO chce, aby „te trzy 
przesłanki, które obowiązy-
wały w poprzedniej ustawie, 
obowiązywały dalej”. - Ale da-
jemy możliwość dopuszczenia 
terminacji ciąży w wyjątko-
wych sytuacjach, po spełnieniu 
warunków, do 12. tygodnia – 
powiedziała. 

Oświadczenie PO nie przy-
padło za to do gustu posłance 
Beacie Maciejewskiej z Lewicy. 
- Przerywanie ciąży wg PO tylko 
w „szczególnie trudnych sytua-
cjach”. PO nie uznaje prawa ko-
biet do samodecydowania. Nic 
nowego. Ciągle te same gadki-
szmatki. Tymczasem Polki za-
sługują na takie same prawa jak 
Europejki. Stańcie w końcu 
po stronie kobiet – zaapelowała 
w mediach społecznościowych. 

Oświadczenie PO skomen-
towała w mediach społeczno-
ściowych Joanna Lichocka 
z PiS. - Pani Kidawa-Błońska 
mówi o „determinacji ciąży” 
do 12. tyg. oraz o tym, że „dy-
skutowaliśmy we własnym 
gronie i dlatego ta dyskusja była 
tak cenna” – ironizowała po-
słanka. I dodała: - PO opowie-
działa się za aborcją na życze-
nie do 12. tygodnia. Cała reszta 
to teatr. 
¹

Aborcja. Platforma Obywatelska 
przedstawiła „pakiet praw kobiet”

Warszawa 
Leszek Rudziński 
l.rudzinski@polskatimes.pl 

Zaostrza się konflikt na linii 
Adam Bielan - Jarosław Gowin. 
Przewodniczący Konwencji 
Krajowej Porozumienia zapo-
wiedział wystąpienie do sądu 
z wnioskiem informującym 
o wygaszeniu kadencji preze-
sa partii. Adam Bielan twierdzi 
również, że ugrupowanie ma 
kłopoty finansowe. 

Nie gaśnie spór w szeregach Po-
rozumienia o to, kto obecnie stoi 
na czele ugrupowania. Osoby 
związane z wicepremierem 
i „oficjalnym” szefem Porozu-
mienia Jarosławem Gowinem, 
oraz ci, skupieni wokół przewod-
niczącego Konwencji Krajowej 
Porozumienia Adama Bielana, 
co chwila organizują „sądy kole-
żeńskie”, wzajemnie przerzuca-
jąc się oskarżeniami dotyczą-
cymi działania na niekorzyść 
partii i całego obozu władzy. 

Adam Bielan uważa też, że 
od 4 lutego na skutek decyzji 
sądu koleżeńskiego, jako prze-
wodniczący Konwencji Krajo-
wej Porozumienia, przejął obo-
wiązki prezesa partii. 

Polityk zapowiedział w ro-
zmowie z PAP, że jeszcze w tym 
tygodniu wystąpi do sądu okrę-
gowego z wnioskiem informują-
cym o uchwale sądu koleżeń-
skiego o wygaszeniu kadencji 
byłego prezesa Jarosława 
Gowina oraz powierzeniu jego 
obowiązków przewodniczą-
cemu Konwencji Krajowej, jako 
osoby uprawnionej do reprezen-
towania partii na zewnątrz. 

Europoseł dodał, że jego 
obóz jest przekonany, iż sąd 
przyzna im rację i „zakończy to 
jakiekolwiek spory w ugrupo-
waniu”. - Mam nadzieję, że 
druga strona się temu podpo-
rządkuje – powiedział. 

Polityk wskazał także, że 
zgodnie z przepisami w ciągu 
14 dni od momentu zmiany we 
władzach partii należy poinfor-
mować o nich sąd rejestrowy. 

Bielan poinformował rów-
nież, że „oprócz sporu kompe-
tencyjnego” partia ma także bar-
dzo poważne kłopoty natury fi-
nansowej. - PKW odrzuciła nam 
sprawozdanie za 2018 r. Nie 
przyjęła do dzisiaj sprawozdania 
za 2019 r. Ponadto od wielu lat 
prezes nie przedstawiał zarzą-
dowi krajowemu do zatwierdze-
nia sprawozdań finansowych, 
a zobowiązuje go do tego statut. 
Chcemy zorientować się, 
na czym stoimy – przekazał PAP 
parlamentarzysta. 

Polityk wskazał również, że 
15 lutego przesłał do Jarosława 
Gowina pismo, w którym wez-
wał go do przekazania kluczy 
do lokalu partii oraz o przekaza-
nie dokumentów, m.in. spra-
wozdań finansowych oraz pro-
tokołów z posiedzeń zarządu. 

Dodał, że dokumenty są mu 
potrzebne, aby można było przy-
gotować bieżące sprawozdanie 
finansowe Porozumienia, które 
jako partia polityczna musi zło-
żyć do końca marca w PKW. Tłu-
maczył przy tym, że jeśli spra-
wozdanie nie zostanie złożone 
w terminie, to zgodnie z art. 38c 
ustawy o partiach politycznych 
Porozumienie zostanie wykre-
ślone z ewidencji partii. ¹

Czy Porozumieniu grozi 
wykreślenie z rejestru?

Po wyroku Trybunału Konstytucyjnego z 22 października 
2020 r. ws. aborcji wybuchły protesty w całym kraju
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TK: Dopuszczalność 
przerwania ciąży 
w przypadku ciężkiego 
upośledzenia lub 
choroby płodu jest 
niezgodna z konstytucją

Warszawa 
Wciąż nie ma następcy 
Adama Bodnara 
na funkcji RPO 
Izba wyższa parlamentu odrzuciła 
kandydaturę posła PiS Piotra 
Wawrzyka na rzecznika praw oby-
watelskich. W związku z tym pro-
cedura nowego RPO będzie mu-
siała rozpocząć się od nowa. 
Zgodnie z art. 209 ust. 1 Konsty-
tucji, Rzecznik Praw Obywatel-
skich jest powoływany przez 
Sejm za zgodą Senatu. Senat nie 
wyraził zgody na powołanie Pio-
tra Wawrzyka. Za kandydaturą 
Piotra Wawrzyka było 48 senato-
rów, 51 było przeciw, a jedna 
osoba się wstrzymała. Wicemar-
szałek Sejmu Ryszard Terlecki 
przyznał w środę, że PiS liczy się 
z tym, że kandydatura Wawrzyka 
może zostać w Senacie odrzu-
cona i wówczas procedura wy-
boru RPO zacznie się od początku 
i zapowiedział, w razie braku 
nastepcy Adama Bodnara, „jakieś 
rozwiązanie tymczasowe”. 
(AIP)

Z KRAJU Warszawa 
Liczba zachorowań 
rośnie. Możliwy powrót 
obostrzeń 
W czwartek Ministerstwo Zdro-
wia poinformowało o 9 073 no-
wych zakażeniach 
koronawirusem. To kolejny dzień 
z rzędu, kiedy ta liczba wzrasta. 
W środę było to 8 694 zakażenia, 
a we wtorek 5 178. Łącznie od po-
niedziałku 15 lutego stwierdzono 
30 822 nowych zakażeń. Najwię-
cej pochodzi z województwa ma-
zowieckiego. Od początku pan-
demii w Polsce, czyli od 4 marca 
stwierdzono 1 614 446 przypad-
ków koronawirusa. Najwięcej no-
wych zakażeń do tej pory stwier-
dzono w województwie mazo-
wieckim: 203 874. Na drugim 
miejscu znajduje się wojewódz-
two śląskie: 179 642. Z kolei po-
dium zamyka województwo wiel-
kopolskie: 160 549. Jednocześnie 
do tej pory poinformowano o  
1 358 666 osobach, które wyz-
drowiały. W związku z tym mo-
żemy się spodziewać powrotu 
niektórych obostrzeń. Zapowiada 
minister zdrowia. 
(AIP)

Wisła 
Prezydent Andrzej Duda 
na nartach. Skorzystał 
z otwartych stoków 
Prezydent Andrzej Duda, znany 
miłośnik narciarstwa, przyjechał 
w Beskidy, by skorzystać z pięknej 
zimy i pojeździć na dwóch de-
skach. W środę i w czwartek szu-
sował na wiślańskim stoku 
Cieńków. Zapytany przez repor-
tera o warunki narciarskie, nie był 
zbyt zadowolony i rozmowny. 
Złe, jak widać - odpowiedział 
krótko. Zima w Beskidach jest baj-
kowa, warunki narciarskie dosko-
nałe. (AIP) 

Toruń 
Szef Radia Maryja 
przed sądem 
Ojciec Tadeusz Rydzyk trafi 
przed sąd. Redemptoryście z To-
runia grozi nawet 10 lat więzienia. 
Powód? Ojciec Tadeusz Rydzyk 
nie udostępnił pełnych informacji 
na temat finansowania Fundacji 
Lux Veritatis, której jest preze-
sem. Nie wiadomo zatem 
do końca, skąd Fundacja miała 
pieniądze i na co je przeznaczała. 
(AIP)

eprasa.pl aa393f7408
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Nigeria 
Leszek Rudziński 
l.rudzinski@polskatimes.pl 

John Godson, były polski po-
seł, ogłosił w czwartek w me-
diach społecznościowych, że 
zamierza wystartować w wy-
borach na prezydenta Nigerii. 

- Właśnie poinformowałem, że 
będę kandydować na urząd 
prezydenta Nigerii w pow-
szechnych wyborach 2023 r. – 
oświadczył na Twitterze John 
Godson. John Godson to 
Nigeryjczyk, który w 1993 r. 
osiedlił się w Polsce. W 2001 r. 
otrzymał obywatelstwo na-
szego kraju. 

21 stycznia 2004 r. został 
członkiem Platformy Obywa-
telskiej, a cztery lata później zo-
stał radnym Łodzi. 

W 2010 r., po zwycięstwie 
w wyborach na prezydenta Ło-

dzi Hanny Zdanowskiej, prze-
jął po niej mandat w Sejmie. 
Z kolei w wyborach w 2011 roku 
wywalczył mandat poselski 
z ramienia PO. 

W 2013 złożył rezygnację 
z członkostwa w Platformie, zo-
stając posłem niezrzeszonym. 
Tego samego roku dołączył 
do Polski Razem Jarosława 
Gowina, gdzie pełnił funkcję 
wiceprezesa. 

Godson rozstał się z Jarosła-
wem Gowinem po tym, jak 
zagłosował za udzieleniem wo-
tum zaufania dla Donalda Tuska. 

Z początkiem lutego 2015 r. 
został członkiem klubu parla-
mentarnego Polskiego Stronni-
ctwa Ludowego. W wyborach 
w tym samym roku nie uzyskał 
poselskiej reelekcji. Po zakoń-
czeniu w 2015 sprawowania 
mandatu wyjechał z Polski i po-
wrócił do Nigerii. Obecnie pro-
wadzi tam liczące kilkaset hek-

tarów ranczo, zajmujące się ho-
dowlą bydła, świń i kóz, 
uprawą nerkowca, palmy koko-
sowej oraz zbóż. 

Włączył się także w działal-
ność społeczną w Nigerii jako 
doradca komisji do spraw dia-

spory oraz banku centralnego. 
W ubiegłym roku został prze-
wodniczącym lokalnego komi-
tetu do przeciwdziałania skut-
kom pandemii koronawirusa. 

John Godson jest absolwen-
tem Wydziału Rolnictwa Abia 
State University w Nigerii. 
Ukończył także stosunki mię-
dzynarodowe w Wyższej 
Szkole Studiów Międzynarodo-
wych w Łodzi oraz studia dok-
toranckie na Uniwersytecie 
Warszawskim (Wydział Dzien-
nikarstwa i Nauk Politycznych). 
Ukończył także studia pody-
plomowe na Clark University 
(MSPC) i w Społecznej Akade-
mii Nauk w Łodzi (MBA). 

Pracował jako starszy wykła-
dowca na Politechnice Szczeciń-
skiej (1993-1997) oraz na Uniwer-
sytecie im. Adama Mickiewicza 
w Poznaniu (1997-1998), a także 
na łódzkich uczelniach. Jest pre-
zesem Instytutu Afrykańskiego 
w Polsce. Był duchownym Koś-
cioła Bożego w Chrystusie i pro-
wadził Misję Pielgrzym w Ło-
dzi. W 2008 zawiesił działal-
ność duszpasterską. 
¹

Z ziemi polskiej do nigeryjskiej, czyli 
John Godson chce być prezydentem

Mińsk 
Olga Goździewska 
olga.gozdziewska@polskapress.pl 

To koniec głośnego i kontro-
wersyjnego procesu białoru-
skich dziennikarek Biełsat TV. 
W mińskim sądzie 18 lutego 
zapadł wyrok skazujący. 
Kaciaryna Andrejewa i Daria 
Czulcowa spędzą dwa lata 
w kolonii karnej. W rzeczywi-
stości młode reporterki wyko-
nywały swoją pracę, relacjo-
nując to, co dzieje się na ulicy. 

Reporterzy czasem wychodzą 
przed tłum. Chcą zrobić zdjęcie, 
chcą więcej zobaczyć, chcą jak 
najlepiej opowiedzieć o wyda-
rzeniu, bo ktoś na to czeka. 
Na Białorusi za wykonywanie 
swojej pracy dziennikarki Biełsat 
TV dostały surową karę. Relacjo-
nowały protest rozbity przez mi-
licję. Wyszły na ulicę, nagrywa-
jąc sondę i miały zablokować 
w ten sposób ruch transportu 
miejskiego. Według władz, to 
dowód, że kierowały całą mani-
festacją. To za nimi miał pójść 
tłum. Wystarczyły trzy posiedze-
nia, by sąd zyskał co do tego 
pewność i wydał wyrok. 

Prokurator zażądała dla 
Kaciaryny Andrejewej i Darii 
Czulcowej dwóch lat pozbawie-
nia wolności. Adwokaci repor-
terek podkreślają, że sąd nie 
przedstawił żadnych dowo-
dów, mających świadczyć o ich 
winie. Do tego w czasie procesu 
skupił się wyłącznie na frag-
mentach nagrań, które wska-

zała prokurator. Podczas gdy 
obrońcy wskazywali dowody 
świadczące o tym, że dzienni-
karki nie zachęcały protestują-
cych do podjęcia działań. 

Adwokaci podnoszą rów-
nież, że w zasadzie wszystkie 
pozwy dotyczące manifestacji 
są bezpodstawne, bo obywa-
tele korzystają z prawa do po-
kojowego protestu. Nawet 
gdyby reporterki kierowały de-

monstracją, to nie można 
uznać tych działań za czyn „ra-
żąco naruszający porządek 
publiczny”. 

Mimo to zapadł wyrok ska-
zujący Darię i Kaciarynę na dwa 
lata w kolonii karnej. Na Biało-
rusi trafiają tam wrogowie sy-
stemu i pospolici przestępcy. 
Zostają odcięci od społeczeń-
stwa i zmuszeni do pracy po-
nad siły w koszmarnych wa-
runkach. Dla kraju stanowią ta-
nią siłę roboczą. 

To czarny dzień w historii 
Białorusi i Biełsatu. Nasi pracow-
nicy muszą działać jak na wojnie 
i ponoszą konkretne straty. By 
przebić się z wolnym słowem, 
płacą swoją wolnością osobistą 
- napisała w oświadczeniu Ag-
nieszka Romaszewska-Guzy, 
dyrektorka Biełsat TV. 

- Jestem w szoku! Nie mogę 
uwierzyć, że zapadł taki wy-
rok. Te dziewczyny pokazy-
wały prawdę. Robiły to, co zaz-
wyczaj robi dziennikarz 
w swojej pracy. W tym 
streamie nie było nic złego, 
po prostu pokazywały jak wy-
gląda sytuacja. A dostały za to 
dwa lata więzienia. Dwa lata 
więzienia dla młodych kobiet! 
Nie mieści się to w mojej gło-
wie. Wszystko, co dzieje się te-
raz na Białorusi to absurd - ko-
mentuje Marina Leszczewska, 
założycielka białostockiej Fun-
dacji Białoruś 2020, powołanej 
do niesienia pomocy m.in. re-
presjonowanym Białorusi-
nom. 

Przypomnijmy, że Kacia-
ryna Andrejewa i Daria Czul-
cowa podczas posiedzeń sądu 
były zamknięte w metalowej 
klatce jak groźni przestępcy. 
O proteście sądowym dzienni-
karek Biełsatu mówi cały świat 
mediów. Obrońcy praw czło-
wieka oficjalnie uznali repor-
terki na więźniów politycz-
nych. 

Kobiety spędziły w areszcie 
ponad 90 dni oczekując 
na proces. Zostanie to zali-
czone na poczet kary. Oprócz 
tego kamera i statyw, ode-
brane podczas aresztowania, 
zostały skonfiskowane 
na rzecz państwa. Dowody 
w sprawie, znalezione przy  
dziennikarkach mają zostać 
zniszczone (to m.in. notatki, 
zeszyty, flaga). 
¹

Dziennikarki Biełsat TV skazane 
na Białorusi na kolonię karną

Australia 
Kazimierz Sikorski 
k.sikorski@polskatimes.pl 

Facebook uniemożliwił do-
stęp i dzielenie się 
newsowymi informacjami 
na swojej platformie. To reak-
cja na projekt ustawy zakłada-
jący opłaty dla gigantów tech-
nologicznych za rozpow-
szechnianie takich informacji. 

Australijscy użytkownicy 
Facebooka i tamtejsi politycy są 
wściekli, bo gigant technolo-
giczny uniemożliwił dostęp 
i dzielenie się newsowymi in-
formacjami na swojej platfor-
mie. Była to reakcja amerykań-
skiego koncernu na projekt 
ustawy przewidujący wprowa-
dzenie na antypodach opłat dla 
gigantów technologicznych 
za rozpowszechnianie takich 
informacji. 

Sytuacja w tej chwili jest 
taka, że australijscy dostarczy-
ciele treści newsowych mogą 
publikować na Facebooku, ale 
do ich linków i postów nie mają 
dostępu tamtejsi odbiorcy. Nie 
mają też dostępu do informacji 
ze świata, a użytkownicy z za-
granicy są pozbawieni dostępu 
do newsów z Australii. 

Facebook zagroził takim kro-
kiem w sierpniu ubiegłego roku, 
licząc, że australijscy politycy 
porzucą swój projekt. Ci jednak 
twardo obstawali przy swoim 
i dlatego australijscy wydawcy 
dostali zakaz udostępniania lub 
publikowania treści na swoich 
stronach na Facebooku. Mię-
dzynarodowe organizacje infor-
macyjne nadal będą mogły nor-
malnie publikować wiado-
mości, ale nie będą one przeglą-
dane ani udostępniane przez 
użytkowników w Australii. Czy-
telnicy w Australii nie będą mo-
gli uzyskać dostępu do treści 
wiadomości z dowolnego miej-
sca, a czytelnicy z zagranicy nie 
będą mogli uzyskać dostępu 
do treści wiadomości z Austra-
lii. 

Przekaz Facebooka był taki, 
że zmiany wpłyną tylko 

na treści i strony z wiadomoś-
ciami w Australii, pozostałe 
jego produkty i usługi nie zmie-
nią się. Ustawodawcy twierdzą, 
że nowe przepisy mają na celu 
„ochronę dziennikarstwa i in-
teresu publicznego” poprzez 
zapewnienie, że media dostaną 
wynagrodzenie za treści, które 
czytają i udostępniają użytkow-
nicy mediów społeczno- 
ściowych i wyszukiwarek. 

Google i Facebook stanow-
czo sprzeciwiały się wprowa-
dzeniu nowej zasady, argu-
mentując, że jest ona oparta 
na niezrozumieniu relacji mię-
dzy firmami technologicznymi 
a serwisami informacyjnymi. 
W ostatnich dniach Google 
nieco złagodził swoje stanowi-
sko. Być może zrobił to 
pod wpływem wypowiedzi au-
stralijskiego premiera Scotta 
Morrisona, że wyszukiwarka 
Bing firmy Microsoft może za-
stąpić usługę Google’a, jeśli 
koncern zdecyduje się wycofać 
ją z australijskiego rynku ze 
względu na nowe regulacje 
prawne. Facebook z kolei 
oświadczył, że nie będzie re-
spektował nowego prawa. 

Postawiono nas przed trud-
nym wyborem: spróbować za-
stosować się do nowego prawa, 
które ignoruje realia tej relacji 
lub zaprzestać zezwalania 
na publikowanie wiadomości 
w naszych platformach w Au-
stralii. Z ciężkim sercem wybie-
ramy to drugie - napisał 
na blogu dyrektor zarządzający 
firmy w Australii i Nowej Zelan-
dii. 

Facebook argumentował, że 
różni się od Google tym, że 
wyszukiwarka jest nierozer-
walnie związana z wiadomoś-
ciami, a wydawcy nie udostęp-
niają dobrowolnie swoich 
treści, podczas gdy 
na Facebooku wydawcy chęt-
nie decydują się na publikowa-
nie wiadomości na Facebooku, 
ponieważ pozwala im to sprze-
dawać więcej subskrypcji, 
zwiększyć grono odbiorców 
i zwiększyć przychody z re-
klam. ¹

Wojna Facebooka 
z australijskim rządem

Kaciaryna Andrejewa i Daria Czulcowa trafią na dwa lata 
do kolonii karnej za bycie dziennikarkami
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Kobiety spędziły 
w areszcie ponad 90 
dni, oczekując 
na proces. Zostanie to 
zaliczone na poczet 
kary

Premier Australii Scott Morrison zagroził, że wyszukiwarka 
Bing firmy Microsoft może zastąpić usługę spółki Google 
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John Godson, przez wiele lat 
był w Polsce, teraz chce być 
prezydentem Nigerii 
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Nie jest społeczną istotą. Nigdy też nie pławił się w poczuciu sławy. Kiedy w jednym z warszawskich 
klubów ludzie podchodzili do niego z wyrazami uznania i szacunku, szybko uciekł do domu  Str.  18-19   

                                                                                                               Sebastian Fabijański zagrał w kilku hitowych filmach, ale stawia też na rap. Nagrał właśnie drugą płytę 
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Nasze sprawy 

„Jest epidemia, nie czas 
na konstytucję” - takie stwier-
dzenie denerwuje mnie naj-
bardziej. Od momentu wybu-
chu epidemii politycy, na po-
trzeby wyborów, zdążyli już 
nawet odwołać pandemię, dla-
tego nie mam litości dla rzą-
dzących: mieli czas, by skon-
struować covidowe obostrze-
nia tak, by były zgodne z kon-
stytucją - mówi Piotr 
Wódkowski, radca prawny, 
który miesiąc temu zainicjo-
wał akcję #Mecenasi Gastro. 
Prawnicy w kilku miastach Pol-
ski dyżurują w otwartych mi-
mo zakazów restauracjach 
i pomagają właścicielom, gdy 
zjawi się kontrola. 

Akcja #Mecenasi Gastro, 
którą miesiąc temu zapo-
czątkował pan w Toruniu, 
rozlała się po kraju: prawni-
cy wspierają nieodpłatnie 
właścicieli restauracji 
w Krakowie, Wrocławiu, 
Rzeszowie, Warszawie, 
Częstochowie i Łodzi - tych, 
którzy otworzyli lokale mi-
mo zakazu. Pomagacie ła-
mać rządowe obostrzenia 
nałożone na przedsiębior-
ców z uwagi na pandemię? 
Jeśli wyraźnie zaznaczy-

my, że trudno nazwać te obo-
strzenia legalnie obowiązują-
cym prawem, to tak. Żadne-
mu właścicielowi restauracji 
czy kawiarni nie zalecam jed-
nak, by otwierał swój biznes 
wbrew obostrzeniom wpro-
wadzonym przez rząd. Dekla-
ruję swoją pomoc prawną 
tym, którzy są pewni, że 
właśnie to chcą zrobić (a tej 
pewności nabierają niemal 
zawsze ci restauratorzy, któ-
rzy - pozbawieni pracy 
od wielu miesięcy - są 
na skraju bankructwa). Przy-
glądam się z bliska proble-
mom restauratorów, wiem, 
co to w praktyce znaczy być 
dziś właścicielem otwartej 
knajpy: niebywały stres, nie-
pewność, strach. Nie mogę ja-
ko prawnik brać na siebie od-
powiedzialności moralnej 
za podjęcie decyzji o otwarciu 
lokalu mimo obostrzeń, dla-
tego, gdy ktoś dzwoni i ocze-
kuje, że go do tego kroku 
przekonam, odmawiam po-
mocy. Gdy ktoś dzwoni i py-
ta: otwieram jutro, nie wiem, 
jak się zachować w czasie 

kontroli. Wpadnie pan? Wpa-
dam. Zwykle wygląda to tak, 
że dyżuruję przy jednym ze 
stolików, popijam kawę i cze-
kam na pierwszą kontrolę - 
ona prędzej czy później się 
zjawia, raczej prędzej. Czu-
wam nad jej przebiegiem, 
sprawdzam, czy kontrolujący 
lokal pracownicy stacji sani-
tarno-epidemiologicznej 
trzymają się procedur. A po-
tem jestem pod telefonem. 
Bywa, że restauratorzy dzwo-
nią i proszą o pilną pomoc, bo 
do lokalu właśnie po raz ko-
lejny weszła kontrola. Mogę 
być gotowy w 20 minut. 

Co z prawem ustanawiają-
cym obostrzenia dla przed-
siębiorców jest nie tak, że 
zdecydował się pan poma-
gać restauratorom nieod-
płatnie i jeszcze namawia 
pan do tego innych prawni-
ków? 
Niekonstytucyjność tych 

przepisów to czubek góry lo-
dowej. Artykuł 22 Konstytucji 
wyraźnie wskazuje, że ogra-
niczenia wolności działalnoś-
ci gospodarczej mogą być do-
konane tylko ustawą (a nie 
rozporządzeniem), zaś ogra-
niczeniom godzącym w istotę 
tej wolności (bo zakazu sta-
cjonarnej działalności restau-
racji inaczej nie można naz-
wać), powinno towarzyszyć 
ogłoszenie stanu nadzwy-
czajnego. Od marca zeszłego 
roku rząd konsekwentnie 
unika tej decyzji. Tymczasem 
pandemia jak ulał pasuje 
do definicji stanu nadzwy-

czajnego. Dla mnie wyjaśnie-
nie jest tylko jedno - to 
ucieczka przed konsekwen-
cjami w postaci konieczności 
wypłaty odszkodowań pod-
miotom gospodarczym, które 
poniosłyby straty z powodu 
ograniczenia czy zakazu pro-
wadzenia działalności. 

No tak, ale mamy pande-
mię, tu chodzi o ochronę 
zdrowia i życia, to sytuacja 
wyjątkowa, odpuśćmy 
więc literalne trzymanie się 
prawa - słyszy pan taki ar-
gument? 
Ten denerwuje mnie chy-

ba najmocniej, bo jest jednym 
z najbardziej szkodliwych. Co 
mnie dziwi, słyszę go nawet 
z ust osób, które są zdecydo-
wanymi przeciwnikami partii 
rządzącej. Ale zostawmy poli-
tykę, nie o to mi chodzi. Móg-
łbym się zgodzić z tym tłuma-
czeniem, gdybyśmy rozma-
wiali rok temu, kiedy sytua-
cja była nowa, trudna dla 
wszystkich. Ale minęło pra-
wie 12 miesięcy. Od momentu 
wybuchu epidemii politycy, 
na potrzeby wyborów, zdąży-
li już nawet odwołać pande-
mię, dlatego nie mam litości 
dla rządzących: mieli czas, by 
poprawić przepisy, skonstru-
ować je tak, by były zgodne 
z konstytucją. Nielegalne 
ograniczanie wolności gospo-
darczej niesie za sobą krótko- 
i długofalowe skutki. Prze-
strzeganie prawa przez orga-
ny państwa przy wprowadze-
niu i egzekwowaniu różnego 
rodzaju obciążeń antyepide-

micznych to nie idealistyczny 
wymóg „państwa prawa”, ale 
jeden z czynników, przekła-
dających się bezpośrednio 
na rzeczywistą skuteczność 
tych obostrzeń. Ignorowanie 
przez same organy państwa 
zasad porządku prawnego 
prowokuje do ignorowania 
nakazów tych organów przez 
obywateli. Część osób pomy-
śli: „skoro rząd narusza pra-
wo, to czemu ja mam go prze-
strzegać?” i sporo z nich jesz-
cze doczepi do takiego rozu-
mowania jakąś teorię spisko-
wą, która zaneguje całość 
środków bezpieczeństwa 
związanych ze zwalczaniem 
epidemii. Nie chcę oceniać za-
sadności zamknięcia gastro-
nomii z punktu widzenia roz-
woju epidemii, podkreślam 
jednak, że trzeba podejmo-
wać takie decyzje z poszano-
waniem prawa. Pomagamy 
tym właścicielom lokali, któ-
rzy się do nas zgłaszają i speł-
niają dwa warunki: ściśle 
przestrzegają reżimu sanitar-
nego, obowiązującego w ga-
stronomii przed lock-
downem, i są pewni, że chcą 
otworzyć lokal, co wiąże się 
z ryzykiem. 

Jakie to ryzyko? 
W momencie podjęcia de-

cyzji o otwarciu restaurator 
musi wiedzieć, że rozpoczyna 
wojnę z aparatem państwa. 
Sprowadza na siebie widmo 
nieustających kontroli - pra-
cowników sanepidu, ale nie 
tylko. W myśl zasady: „pokaż 
mi człowieka, a znajdzie się 

paragraf” z rządowych agend 
płynie komunikat o możli-
wości kontrolowania otwar-
tych lokali przez urzędy skar-
bowe. Chodzi o ich zastrasza-
nie. Kontrolerom z sanepidu 
często towarzyszą też poli-
cjanci - z reguły w charakte-
rze asysty. Sanepid z miejsca 
może nałożyć karę na „zbun-
towanego” restauratora - 30 
tys. zł. I tak nawet codzien-
nie. Może też wydać decyzję 
o zamknięciu, jak stało się  to 
z jednym z toruńskich lokali, 
a w skrajnych przypadkach 
może dojść do sytuacji, że po-
licja użyje wobec właściciela 
przymusu bezpośredniego. 

Jak przebiegają kontrole 
pracowników sanepidu? 
Obserwując pracę pracow-

nic sanepidu (bo kontrole 
w restauracjach, przy których 
byłem, przeprowadzały głów-
nie kobiety), odnoszę wraże-
nie, że one nie chcą w tym 
uczestniczyć. Kontrolują i wy-
konują swoją pracę zgodnie 
z procedurą, bo takie dostały 
polecenie służbowe (które 
przełożony wydał w oparciu 
o niekonstytucyjne przepisy). 
Tak po ludzku nie dziwię się 
im. Mają rodziny, zobowiąza-
nia finansowe, a widmo utra-
ty pracy w sytuacji kryzysu 
gospodarczego przytłacza. Je-
den z prawników biorących 
udział w akcji, mec. Jerzy 
Grys z Częstochowy, zadekla-
rował pomoc prawną właśnie 
pracownikom sanepidu. 
Na pewno pomoże im to bar-
dziej niż hejt wylewany 

na nich w sieci. Po pomoc 
zgłaszają się kontrolerzy z ca-
łej Polski, pytają: co mamy ro-
bić? Pracownik ma prawo, 
a nawet obowiązek sprzeciwić 
się wykonaniu nielegalnie 
wydanego polecania. Jeśli 
sprzeciw stanie się przyczyną 
dyscyplinarnego zwolnienia, 
pracownik powinien odwołać 
się do sądu pracy. Pracownicy 
sanepidu muszą pamiętać, że 
fakt wykonywania polecenia 
przełożonego nie zwalnia ich 
z odpowiedzialności za niele-
galne działanie. Takie jak 
na przykład prowadzenie 
kontroli według ujawnionych 
przez media wytycznych. Była 
w nich mowa o tym, by prze-
prowadzać nagłe, niezapowie-
dziane kontrole pod preteks-
tem tzw. urzędowej kontroli 
żywności, ale pracownicy sta-
cji sanitarno-epidemiologicz-
nych w rzeczywistości mieli 
sprawdzać przestrzeganie 
przez właścicieli otwartych re-
stauracji obostrzeń 
covidowych i natychmiast za-
mykać lokale - przy użyciu 
przygotowanych wcześniej 
niemal gotowych decyzji ad-
ministracyjnych. W przypadku 
tak przeprowadzonej kontroli 
właściciel restauracji nie ma 
żadnego pola manewru, nawet  
gdy łamane są procedury. 
W tej sprawie interweniował 
Rzecznik Praw Obywatelskich. 
Główny Inspektor Sanitarny 
oświadczył, że nie była to jego 
decyzja, ale... nakazał Pań-
stwowej Inspekcji Sanitarnej 
ich wycofanie. 

Jak sądy patrzą na przed-
siębiorców, którzy łamią 
obostrzenia? 
Głośna sprawa fryzjera 

z Opola, który zaskarżył nało-
żoną przez sanepid karę 
w wysokości 10 tys. zł, ciąg-
nęła się 9 miesięcy. A trzeba 
pamiętać, że decyzje 
sanepidu mają rygor natych-
miastowej wykonalności, 
czyli pomimo wniesienia 
skargi zablokowane mogą być 
np. rachunki bankowe przed-
siębiorcy. Zapadł wyrok ko-
rzystny dla przedsiębiorcy 
i tak jest w większości przy-
padków, jednak nie zawsze. 
Przykładowo przed Woje-
wódzkim Sądem Administra-
cyjnym w Bydgoszczy, 
w sprawie podobnej do przy-
padku fryzjera z Opola, za-
padł wyrok niekorzystny dla 
przedsiębiorcy, oparty z grub-
sza na argumentacji w stylu 
„jest epidemia, nie czas 
na konstytucję”. Czas pokaże, 
co na to Naczelny Sąd Admi-
nistracyjny. ¹ Listopadowy protest branży gastronomicznej
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Dorota Witt 
dorota.witt@polskapress.pl

Mecenasi Gastro. Prawnicy z pomocą 
zbuntowanym restauratorom
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Przestępczość 

Za pieniądze seniorów jeżdżą 
wynajętymi, bardzo drogimi 
samochodami. Korzystają 
z usług najlepszych  
adwokatów w Polsce.  
Przybierają sobie imiona  
znanych osób ze świata mody. 
Kłamią w mediach 
społecznościowych,  
że pracują jako modele u zna-
nych projektantów, m.in. 
Vuittona. Mowa o oszustach, 
działających metodami  
na policjanta, wnuczka,  
wypadek. O kulisach działania  
przestępców opowiadają nam 
krakowscy kryminalni. 

K rzysztof: Do mojej 
mamy zadzwoniła 
kobieta, zwracając się 
do niej ciociu. Damski 
głos rzeczywiście 

przypominał kogoś z rodziny. 
Prosił o pomoc. Rozmówczyni 
mamy twierdziła, że potrąciła 
samochodem ciężarną, została 
zatrzymana przez policję i po-
trzebuje pieniędzy na kaucję. 
Mama powiedziała, że nie ma 
pieniędzy, mimo to kobieta na-
dal rozpaczliwie prosiła o po-
moc, pytając, czy może ma jakąś 
walutę. Kiedy mama powie-
działa jej, że nic takiego nie ma, 
kobieta rozłączyła się. Wcześniej 
zapytała jeszcze: „ciotka, nie po-
możesz?”. Kolejnego telefonu 
już nie było.  

Mama Krzysztofa trafiła 
na celownik oszustów, działa-
jących metodą na wypadek. 
Nie dała się nabrać, dzięki 
czemu uchroniła się 
przed utratą oszczędności ży-
cia. Wystarczającą czujnością 
nie wykazała się natomiast 74-
latka z krakowskiej Krowodrzy. 
Seniorka straciła 670 tysięcy 
złotych.  

Myślała, że przekazuje pie-
niądze policjantowi. W rzeczy-
wistości oddała oszczędności 
oszustom. 

Kryminalny z Krakowa: 
Każdy, gdy dłużej się nad tym 
zastanowi, myśli: jak mogłem 
tak dać się oszukać. Ale w trak-
cie rozmowy nie ma czasu 
na zastanowienie się, spojrze-
nie na chłodno na sytuację, 
przestępcy nie dają czasu prze-
myśleć sprawy, naciskają, to 
sprawia, że ludzie niewiele my-
śląc, dają się złapać w ich sidła. 

Była policjantka: Seniorzy 
wstydzą się przyznać do tego, 
że zostali oszukani. Wiedzą, że 
spotkają się z krytyką ze strony 
bliskich, wręcz hejtem, może 
wyśmianiem. 

Tylko przez ostatnich kilka 
dni oszuści działający meto-
dami na tak zwaną legendę (po-
licjanta, wnuczka, wypadek) 
wyłudzili ponad milion złotych 
od mieszkańców Małopolski, 
głównie starszych. 

Ucieczka porsche 
Kwota utraconych przez kra-
kowskich seniorów w ubie-
głym roku oszczędności rów-
nież robi ogromne wrażenie: 
opiewa na prawie pięć milio-
nów złotych. 

W stolicy Małopolski oszu-
kani zostali nie tylko seniorzy, 
ale też między innymi młoda 
kobieta, która straciła ok. 200 
tys. zł. W sierpniu z kolei młoda 
para, obydwoje po około 30 lat, 
przekazali oszustom ponad 77 
tys. zł.  

Nie zmienia to faktu, że 
w głównej mierze zaślepić 
przestępcom dają się starsze 
osoby, po 60, 65 roku życia. Są 
wśród nich głównie kobiety: 
w minionym roku oszukano 
blisko sto mieszkanek Kra-
kowa, a tylko 22 mężczyzn. Tak 
przynajmniej wynika z danych 
policyjnych, bo być może męż-
czyźni po prostu rzadziej przy-
znają się do tego, że padli ofiarą 
oszustwa. 

Ale 2020 rok to również suk-
cesy krakowskich kryminal-
nych, którzy ścigają oszustów, 
działających na legendę. - Za-
trzymaliśmy mężczyznę po-
chodzenia romskiego, u któ-
rego znaleźliśmy duże ilości bi-
żuterii, monet, dolarów amery-
kańskich, które były już popa-
kowane i przygotowane 
do tego, by zostać przekazane 
za granicę. Oszust został zatrzy-
many w jednym z krakowskich 
hoteli, poruszał się bardzo dro-
gim autem - mówi nam krymi-
nalny. 

Nieoficjalnie wiadomo, że 
było to porsche, którym męż-
czyzna chciał się wydostać 
z Polski. 

To ty, Tomeczku? 
Kulisy działań oszustów zdra-
dzają nam krakowscy krymi-
nalni. Dla ich dobra nie poda-
jemy imion i nazwisk.  

Policjanci wyjawiają, że 
przestępcy szukają swoich 
ofiar w tradycyjnych książkach 
telefonicznych. Wynajdują 
osoby o staromodnych imio-
nach, jak Stanisław, Franci-
szek, Maria. Wiedzą, że noszą 
je z reguły seniorzy, a tych ła-
twiej oszukać i ukraść im osz-
czędności życia. 

Przestępcy nic nie wiedzą 
o swoich ofiarach, to sami oszu-
kani przekazują im informacje 
na swój temat: na przykład jak 
ma na imię ich wnuk, w jakim 
banku trzymają pieniądze. - 
Oszust dzwoni i mówi: cześć 

babciu. Kobieta odpowiada, to 
ty Tomeczku? Tak, to ja - słyszy 
seniorka po drugiej stronie słu-
chawki. Oszukani później tego 
nawet nie pamiętają, wma-
wiają nam, że nic na swój temat 
nie mówili przestępcom - mówi 
policjant. 

Jak twierdzą w rozmowach 
z nami krakowscy śledczy, 
wśród oszukanych, których 
sprawami się zajmowali, są: le-
karze, kilku profesorów kra-
kowskich uczelni, emeryto-
wany policjant, sędzia…  

Po pierwsze: przygotowanie 
Alicja Szczepańska, była 
policjantka, teraz radna miej-
ska: - Przestępcy działają bar-
dzo podstępnie. Gdy ja byłam 
policjantką, najpierw dzwonili 
do seniorów jako przedstawi-
ciele organizacji pomocowych, 
by rozeznać, czy ich poten-
cjalne ofiary mieszkają same, 
w jakiej są sytuacji finansowej. 
Można powiedzieć, że robili 
wywiad, by sprawdzić, czy ktoś 
jest łatwym celem.  

Kto tu jest oszustem 
Oszuści dzwonią tylko na tele-
fony stacjonarne, żeby nie na-
mierzyła ich policja. Aby jesz-
cze bardziej zminimalizować 
ryzyko wpadki, łączą się z ofia-
rami zza granicy. Połączenia 
trwają niejednokrotnie wiele 
godzin, a w oszustwo zaanga-
żowanych jest kilka osób. 
Nerwy sprawiają, że seniorzy 
tracą głowę.  

A oszuści sprytnie zdoby-
wają ich zaufanie. 

Podają się za policjantów, 
a jeśli poszkodowany nie ufa im 
w stu procentach, mówią, że 
ich tożsamość i miejsce pracy 
można zweryfikować, dzwo-
niąc pod numer 997. Tam se-
nior słyszy, że faktycznie jest 
taki funkcjonariusz. 

Szkopuł w tym, że oszukany 
w ogóle się nie rozłącza, wpi-
suje numer telefonu w trakcie 
rozmowy, zatem konwersacja 
dalej trwa, a oszuści jedynie 
przekazują między sobą słu-
chawkę. To oznacza, że oszu-
kana osoba nie rozmawia 

z prawdziwą policją, tylko cały 
czas jest na łączu z przestęp-
cami. 

Zdarza się, że kiedy z senio-
rem kontakt nawiąże już fak-
tycznie prawdziwy policjant, 
oszukany mu nie wierzy, jest 
przekonany, że właśnie teraz 
próbuje się go wprowadzić 
w błąd, okraść. - Pewien oszu-
kany pan, gdy próbowaliśmy 
się z nim skontaktować, wyna-
jął pokój w hotelu i tam się 
przed nami ukrył - wspomina 
jeden z kryminalnych.  

Babciu, pożycz na auto! 
Alicja Szczepańska: - Miałam 
kiedyś sprawę, kiedy to do se-
niorki zadzwonił oszust, poda-
jący się za jej wnuka. Przekony-
wał, że zepsuło mu się auto 
i właśnie kupuje nowe, ale nie 
wziął ze sobą wystarczająco 
dużo pieniędzy, a musi kupić 
samochód teraz, bo jest super 
okazja i nie może jej przegapić. 
Gdy seniorka dała się przeko-
nać, powiedział, że po pienią-
dze podjedzie jego kumpel, bo 

on rozmawia ze sprzedawcą 
i musi zostać na miejscu. 
Doszło do przekazania pienię-
dzy. 

Uniknąć recydywy 
Oszuści, mając do dyspozycji 
potężne zaplecze finansowe, 
pochodzące z przestępstw, 
korzystają z ofert najlepszych 
adwokatów. Prawnicy przy-
jeżdżają do Krakowa na prze-
słuchania nawet z innych 
miast.  

- Gdy materiał dowodowy 
jest bardzo mocny, oszuści 
chcą dobrowolnie poddać się 
każe, ale nie zdradzają, dla 
kogo pracowali, choć my do-
skonale wiemy, że mieli świa-
domość, kto był ich przełożo-
nym - mówi nam jeden z poli-
cjantów. 

Gdy dorośli oszuści wpadną 
kolejny raz, po wyjściu zza krat 
rezygnują z dalszej działalności 
przestępczej, bo wiedzą, że 
w recydywie grożą dużo wyż-
sze kary. Wtedy angażują 
własne dzieci.  

Przestępcy działają bardzo podstępnie. Najpierw dzwonią do seniorów, podając się za przedstawicieli organizacji pomocowych - 
by „rozeznać” sytuację

Bartosz Dybała 
bartosz.dybala@polskapress.pl

Babciu, nie pomożesz? Kulisy działań oszustów
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- Wysyłają do „pracy” nasto-
latków, spotykaliśmy na swojej 
drodze dzieci między 13 a 16 ro-
kiem życia, które były angażo-
wane w oszukiwanie seniorów 
- opowiada kryminalny.  

Romskie klany 
Policjanci mówią nam, że oszu-
stwami na wnuczka zajmują się 
głównie osoby pochodzenia 
romskiego, a dokładniej - kilka 
romskich klanów. Pośród Ro-
mów żyjących w Polsce jest to 
mniejszość, która z prze-
stępstw uczyniła sposób na ży-
cie w luksusie.  

W grupach przestępczych 
nie ma zbyt wielu Polaków, a je-
śli już, to zajmują najniższe sta-
nowiska. Są na przykład tak 
zwanymi „odbierakami”, któ-
rym seniorzy przekazują swoje 
kosztowności. 

- Czasami, jeśli jest bardzo 
zaufany Polak, to zajmuje się 
jeszcze transportem pieniędzy 
za granicę, gdzie rezyduje dana 
grupa przestępcza. Ale to rzad-
kość. Telefonistami, werbow-
nikami, logistykami są Romo-
wie - mówi funkcjonariusz po-
licji. Jak słyszymy od kryminal-
nych, na terenie Polski działa 

kilka szajek, zajmujących się 
oszustwami na wnuczka. 
W Krakowie nie ma żadnej 
„centrali”, ale przestępcy czę-
sto spotykają się w tutejszych 
hotelach na wystawnych im-
prezach.  

Wstyd 
Alicja Szczepańska: - Seniorzy 
wstydzą się przyznać do tego, 
że zostali oszukani. Wiedzą, że 

spotkają się z krytyką ze strony 
bliskich, wręcz hejtem, a może 
nawet wyśmianiem. Poza tym 
wśród oszukanych jest wiele 
osób z wyższym wykształce-
niem, wysoko postawionych, 
poważanych w swoim środo-
wisku. To dla nich wstyd przy-
znać się do tego, że dali się tak 
nabrać. 

Chwile ulotne jak motyle 
Oszuści żyją na bardzo wyso-
kim poziomie, wręcz pławią się 
w luksusach. Jeżdżą wynaję-
tymi, bardzo drogimi samocho-
dami, typu porsche, merce-
desy, audi. Noszą ubrania eksk-
luzywnych marek, takich jak 
gucci, louis vuitton, louboutin. 
Nie inwestują natomiast 
w mieszkania, domy, a pienię-
dzy pozbywają się tak szybko, 
jak się tylko da.  

Wiedzą, że ich życie na wol-
ności wkrótce może dobiec 
końca, dlatego wolą nacieszyć 
się tym, co bardziej ulotne, niż 
to, co trwałe. 

- Niestety wyroki, jakie za-
padają w sprawach oszustw 
na tak zwaną legendę, są nie-
wielkie, przestępcy dostają 
po parę lat odsiadki. Po wyjściu 
na wolność znów kradną i wra-
cają do życia na wysokim po-
ziomie - mówi kryminalny. 

Wspomina sytuację, gdy je-
den z tak zwanych „odbiera-
ków” rozbił drogie auto w Kra-
kowie. Następnego dnia jeździł 
już porsche. Kolizja szybko jed-
nak się na nim zemściła, gdyż 
po krótkim czasie od zdarzenia 
wpadł w ręce policjantów.  

Pani Chanel, pan Alladyn 
O tym, że oszuści kochają luk-
sus, świadczą już same ich 
imiona, którymi posługują się 
w swoim środowisku. Te po-
spolite, nadawane są tylko for-
malnie i widnieją w oficjalnych 
dokumentach. 

- Romowie w swoim środo-
wisku przybierają sobie imiona 
znanych osób ze świata mody. 
Ale też z mitologii. Mieliśmy 
Alladyna, Chanel, Armando. 
Oszukujący na legendę kłamią 
ponadto w mediach 
społecznościowych, że pracują 
jako modele u znanych projek-
tantów, m.in. vuittona, udają 
Hiszpanów czy Włochów. Nie 
mają stałego miejsca zameldo-
wania, w pewien sposób pro-
wadzą dalej wędrowny styl ży-
cia, tylko tabory zamienili 
na luksusowe hotele lub apar-
tamenty. Żyją jakby w innej, 
odrębnej od nas rzeczywi-
stości, przez co trudniej ich na-
mierzyć - mówi policjant. 

W swoim środowisku posłu-
gują się tylko językiem 
romskim. Polski służy wyłącz-
nie do kontaktów z Polakami. 

Kryminalni podkreślają jed-
nak, że przestępcy na co dzień, 

mimo przepychu, w jakim żyją, 
nie rzucają się w oczy. Sąsiedzi 
czasami nie mają nawet poję-
cia, że za ścianą mieszka 
romska rodzina, na dodatek 
trudniąca się oszustwami na le-
gendę. 

- Oni nie wszczynają awan-
tur, wszędzie przemieszczają 
się taksówkami lub drogimi, 
wynajętymi samochodami, 
które podstawiane są bezpo-

średnio pod ich domy. Nie po-
pełniają żadnych pospolitych 
przestępstw lub wykroczeń, by 
nie zostać schwytanymi przez 
policję - mówi funkcjonariusz 
z Krakowa. 

Natomiast między sobą 
oszuści wręcz uwielbiają chwa-
lić się swoim bogactwem, to 
podnosi prestiż w ich społecz-

ności. Gdy kryminalni wcho-
dzili do ich mieszkań, na wer-
salce były porozkładane ban-
knoty, oszuści byli obwieszeni 
złotymi łańcuchami oraz dro-
gimi zegarkami.  

Wykorzystać samotność 
Alicja Szczepańska: - Żyjemy 
w społeczeństwie, w którym 
seniorzy są samotni. To bardzo 
poważny problem. Ich dzieci, 
wnuki, żyją w swoim świecie, 
nie interesują się seniorami 
w rodzinie, robią karierę, mają 
swoje problemy. Nie mówię, że 
to źli ludzie, po prostu mają 
swoje życie, w którym brakuje 
czasu dla osób starszych.  

Przestępcy to wykorzystują, 
kierują nimi bardzo niskie in-
stynkty. Wykorzystują tęsknotę 
seniorów za rodziną, za relacją 
z drugim człowiek 

iem. Oszukani myślą, że 
działają w dobrej wierze. Że je-
śli pomogą wnukowi, to wnuk 
odnowi z nimi kontakt, będzie 
częściej dzwonił, przyjedzie. 
Seniorzy w takich sytuacjach 
kierują się sercem, a nie rozu-
miem. Która babcia czy dziadek 
nie pomogliby ukochanemu 
wnukowi? ¹

Ofiarami oszustów 
stają się głównie 
kobiety. Przynajmniej 
oficjalnie, bo być może 
mężczyźni rzadziej się 
do tego przyznają

Oszustwami 
na wnuczka zajmują się 
głównie osoby 
romskiego 
pochodzenia. I żyją 
z tego w luksusie

Babciu, nie pomożesz? Kulisy działań oszustów
magazyn
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Sprzedawaj na szeroką skalę w sektorze zakupów firmowych. 
Zwiększ swoje dochody z Allegro Biznes 
Ogromna baza klientów na 
start, wygodne dostawy, 
szeroki wybór, możliwość 
odroczonych płatności  
– to cechy nowej platformy 
e-commerce od Allegro, 
skierowanej zarówno  
do tych, którzy potrzebują 
różnych produktów do  
prowadzenia własnej  
działalności, jak i dla tych, 
którzy je dostarczają. 

W ostatnich latach widać 
wyraźny wzrost zaintere-
sowania zakupami w sieci 
wśród rodzimych przedsię-
biorców. Zamiast szukać 
hurtowni, wolą wykonać 
kilka „kliknięć” myszką 
i w krótkim czasie mieć  
dostarczony towar pod 
drzwi swojej firmy. 
Dagmara Brzezińska,  
Commercial Category  
Management Director 
w Allegro, wyjaśnia, że tech-
nologie cyfrowe coraz częś-
ciej wspierają prowadzenie 
biznesu i według większości 
firm najprawdopodobniej już 
tak zostanie. - Za największe 
potrzeby w zakresie uspraw-
niania zakupów firmowych 
przez internet firmy uwa-
żają: dostępność mechani-

zmów negocjacji cen, możli-
wości planowania terminów 
dostaw, właściwą obsługę 
klientów biznesowych oraz 
opcję odroczenia płatności. 
Allegro Biznes odpowiada 
na wszystkie te potrzeby – 
przekonuje. 

Odroczona płatność  
bez ryzyka
Odroczona płatność dla 
firm to metoda płatności, 
dzięki której sprzedający 
od razu otrzymuje zapłatę 
za fakturę, mimo że kupu-
jący przedsiębiorca odłożył 
termin płatności – o 21, 45 
lub nawet 60 dni. - Przedsię-

biorcy często nie posiadają 
odpowiednich narzędzi, 
kompetencji i doświadcze-
nia w zarządzaniu ryzykiem 
kredytowym kontrahenta 
– wyjaśnia Daniel Mączyń-
ski, wiceprezes fintechu 
PragmaGO. - Często jest im 
trudno uzyskać reasekura-
cję w postaci ubezpieczenia 
należności. Dzięki usłudze 
odroczonej płatności w mo-
delu, jaki oferuje Allegro  
Biznes – z przejęciem 
ryzyka przez PragmaGO – 
wszystkie ryzyka związane 
z tzw. kredytem kupieckim 
zostają całkowicie zneutrali-
zowane - dodaje. 

Dotrzyj wieloma kanałami 
do swoich klientów
Przedsiębiorcy rozumieją, że 
czas to pieniądz. A zakupy 
w sieci to niewiarygodna 
wręcz oszczędność jednego 
i drugiego. Firmy kupują tam 
już nie tylko sprzęt biurowy 
czy elektroniczny, ale rów-
nież produkty codziennego 
użytku, takie jak np. artykuły 
higieniczne, które w do-
bie pandemii są środkiem 
pierwszej potrzeby. - Przez 
lata rynek zakupów interne-
towych był ukierunkowany 
na potrzeby klientów indywi-
dualnych, ale już od jakiegoś 
czasu w Polsce obserwujemy 
ekspansję zakupów B2B 
online – wyjaśnia Agata 
Matuszewicz, Key Account 
Manager E-Commerce & 
Commercial w firmie Essity, 
będącej właścicielem marki 
Tork,  produkującej i sprze-
dającej artykuły higieniczne. 
Jak dodaje, dotychczas za-
kładano, że klienci biznesowi 
częściej korzystają z bezpo-
średniego kontaktu ze sprze-
dawcą, pandemia przyspie-
szyła jednak widoczne już 
wcześniej zmiany. - Klienci 
w segmencie B2B bardziej 
niż kiedykolwiek zaintere-

sowani są teraz szybkimi 
zakupami przez internet. 
Produkty w ilościach hurto-
wych można dziś zamówić 
bez wychodzenia z biura, 
bez telefonów, bez spotkań. 
Dla części naszych klientów 
jest to niezwykle ważne, 
podobnie, jak szybki dostęp 
do pełnej informacji o pro-
dukcie, jego specyfikacji czy 
dostępności – przekonuje 
Agata Matuszewicz. 
Wprowadzenie pracy zdalnej 
w wielu biurach spowodowa-
ło również, że firmy musiały 
w krótkim czasie zaopatrzyć 
swoich pracowników w nie-
zbędny sprzęt. - W minionym 
roku szczególne znaczenie 
miała dla nas współpraca 
z Allegro, która sukcesywnie 
rozwija się od kilku lat  
- efektem czego jest m.in. 
nasz brand zone, program 
wsparcia Partnerów w zakre-
sie marketingu i contentu 
oraz pilotażowy program 
Marketplace Autorized Part-
ner. Z mojego doświadczenia 
wynika, że Allegro to świetne 
miejsce zarówno na start dla 
firm, które dotychczas pra-
cowały w klasycznych struk-
turach – sprzedaż poprzez 
handlowców czy przetar-

gowa - ale również dla tych, 
którzy mają już swoje sklepy 
i chcą dotrzeć do nowych 
odbiorców – mówi Aleksan-
dra Ślaska, Country Online 
Development Manager  
w HP. 

Nie musisz zakładać sklepu, 
aby sprzedawać
Aby sprzedawać w sieci, nie 
musimy wcale zakładać inter-
netowego sklepu. Handel na 
Allegro wiąże się mniejszymi 
kosztami niż budowa infra-
struktury własnego e-przed-
siębiorstwa i jest o wiele 
prostszy. Po założeniu konta 
na Allegro Biznes niemal 
od razu możemy rozpocząć 
sprzedaż, korzystając  
z olbrzymiej rzeszy klientów 
platformy. Potrzebujemy 
jedynie szablonu ofert i kilku 
dobrych zdjęć naszych pro-
duktów. Nie trzeba wydawać 
dodatkowych pieniędzy 
na marketing i pozyskanie 
ruchu, gdyż jego źródłem 
jest samo Allegro. Platforma 
oferuje wiele narzędzi wspo-
magających obsługę sprze-
daży, a sztab specjalistów 
nieustannie je udoskonala, 
aby sprzedający mogli skupić 
się na generowaniu zysków.
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Fragment książki 
 

D rugiego dnia reko-
lekcji po południu 
uczestnicy są już zu-
pełnie w rękach ojca 
Johna. Nikną wszel-

kie bariery wstydu. Do tego stop-
nia, że niektórzy nie obawiają się 
wystąpić na środek sali i przyzna-
wać do własnych słabości, grze-
chów, uzależnień. Na tych ostat-
nich Bashoborze szczególnie za-
leży. 

W pewnym momencie prosi, 
by na środek wyszli ci, którzy 
chcieliby przysiąc przed Bogiem, 
że od zaraz rzucą palenie. 
Przed tłum ponad dwustu ludzi 
wychodzi dziewięć osób, w tym 
trzy kobiety. Ojciec John modli 
się nad każdą z nich, nakłada 
dłonie na ich głowy. Po chwili 
pyta, czy wśród obecnych są 
odważni, którzy potrafiliby sta-
nąć przed ołtarzem i patrząc 
w wizerunek Chrystusa Miło-
siernego, porzucić alkohol 
(Bashobora co roku odbywa też 
w Polsce specjalne rekolekcje dla 
ludzi uzależnionych). Po chwili 
na środek sali wychodzi pięciu 
mężczyzn i jedna kobieta. 

Nie wiem, czy ich postano-
wienie okazało się mocne i nie 
było tylko chwilowym uniesie-
niem. Mnie ujęło to, że ludzie 
mieli odwagę przyznać się 
przed tłumem nieznajomych, iż 
mają wstydliwy problem. Prze-
cież alkoholicy są mistrzami 
samooszukiwania się i konfabu-
lacji, potrafią w żywe oczy kła-
mać i zaprzeczać oczywistemu 
faktowi, że znajdują się w szpo-
nach nałogu. Przyznanie się 
do prawdy o uzależnieniu jest 
dla nich niezwykle trudnym 
wyzwaniem. 

Ta szóstka ludzi miała tę 
odwagę i choć był to tylko jeden 
mały krok, to jakże ważny. Jed-
nak ojcu Johnowi wciąż mało. 
Podczas cichej rozmowy z jed-
nym z alkoholików bierze nagle 
mikrofon i mówi: 

 – Gdzie jest twoja żona? 
Niech tu natychmiast przyjdzie! 
To wobec niej musisz jeszcze 
przysiąc! 

Kiedy ta swoista ceremonia 
się kończy, jesteśmy chyba 
w punkcie kulminacyjnym reko-

lekcji. Wtedy też father Bash 
prosi, byśmy kolejno, rzędami 
podchodzili przed ołtarz po bło-
gosławieństwo. W tym czasie 
sala faluje, ludzie śpiewają z rę-
kami uniesionymi wysoko, ko-
łyszą się do pełnej pasji pieśni 
„Memu Bogu królowi będę śpie-
wał tę pieśń, Alleluja, na wieki, 
amen!”. Widzę, jak kilka osób 
po nałożeniu rąk przez ojca 
Johna musi sobie na chwilę przy-
siąść, ktoś osuwa się na ziemię, 
jedna z kobiet wręcz gwałtownie 
się przewraca, na szczęście 
za każdym z wiernych stoją lu-
dzie z pabianickiej wspólnoty 
i chronią go przed uderzeniem 
się o twardą posadzkę. Po chwili 
podchodzi mężczyzna około 
pięćdziesiątki. Też się przewraca, 
ale robi to jakoś tak nienatural-
nie, jakby zawstydzony uniesie-
niem religijnym poprzedniczki 
chciał zmusić swoje ciało do od-
łączenia świadomości. Wygląda 
to dość sztucznie, jakby myślał, 
że jeśli nie omdleje, to inni pomy-
ślą, że za słabo wierzy i tym sa-
mym jest zbyt daleko od Boga. 

Podchodzę coraz bliżej. 
Na prawo od ołtarza bawi się 
grupka małych dzieci, które 
przyjechały do Pabianic z rodzi-
cami. Jedne zdrowe, inne z wy-
raźnymi objawami schorzeń fi-
zycznych lub emocjonalnych. 
Koło nich rodzice, którzy wiele 
już przecierpieli i oczekują 
od ugandyjskiego kapłana może 
nie cudu uzdrowienia, ale cho-
ciaż jakiejś formy ulgi. 

Odrywam wzrok od dzieci 
i widzę, że ktoś, kto za chwilę ma 
uklęknąć, szlocha z całego serca. 
Obracam się i kilka metrów dalej 
widzę z kolei rudowłosą dziew-
czynę jakby zupełnie odklejoną 
od rzeczywistości. Ma zam-
knięte oczy, wyraz błogiego 
szczęścia na twarzy, unosi wy-
soko ręce. Robi się mętlik, 
w końcu podchodzimy 
przed oblicze ojca Johna, klę-
kamy. Bashobora kładzie mi dło-
nie na głowie i chwilę się modli. 
Czuję lekki dreszcz, ale nic wię-
cej. Wciąż klęczę i nagle widzę 
kątem oka, że parę osób dalej ko-
bieta w jasnej bluzce przechyla 
się w tył i pada pod dotykiem ka-
płana. To nie wygląda na upadek 
kontrolowany, ale nagłą utratę 

świadomości pod wpływem ja-
kiejś realnej mocy. Potem usły-
szę od niej, że ojciec John to dla 
niej najważniejszy kapłan 
od czasów dzieciństwa, gdy 
pod koniec podstawówki przy-
gotowywała się do bierzmowa-
nia u księdza z rodzinnej miej-
scowości. Teraz czuje tę samą fa-
scynację kapłanem. – Wiele lat 
tego nie było, a teraz wróciło. Oj-
ciec John to święty człowiek. To 
w ogóle jest niesamowite, że mu-
siał przyjechać czarnoskóry 
ksiądz ze środka Afryki, bym 
przeżyła takie uniesienie. Nie, 
nigdy wcześniej się nie wywra-
całam. Tu jednak już w kolejce 
wiedziałam, że jestem na granicy 
omdlenia. Kiedy poczułam do-
tyk ojca Johna, zstąpił na mnie 
Duch. 

Sam nie mogę przyznać tego 
samego, choć gdy w sobotę pod-
szedłem podczas przerwy 
do ojca Johna, by poprosić go 
o chwilę prywatnej rozmowy, 
a on – bardzo już zmęczony – od-
mówił i w zamian stanął 
na chwilę na wprost mnie, spoj-
rzał mi w oczy i położył ręce 
na głowie. Wtedy dreszcz idący 
przez kręgosłup był dużo wyraź-
niejszy. Zrozumiałem, że gdy-
bym był bardziej otwarty, gdy-
bym miał do niego stosunek jak 
do najważniejszego nauczyciela 
duchowego, którego na dodatek 
pierwszy raz spotykam osobiś-
cie, to różnie mogłoby się stać. 
Wyraźnie bowiem czułem, że 
dla części wiernych, którzy przy-
jechali do Pabianic, takie spotka-
nie w bliskim kontakcie może 
być prawdziwym wstrząsem 
emocjonalnym. Nic dziwnego, 
że ludzie upadają, zwłaszcza gdy 
nie klęczą, ale stoją i nogi zaczy-
nają im najpierw drżeć, a potem 
odmawiają posłuszeństwa. 

Kiedy w trakcie kolejnej 
przerwy pytam ojca Johna o te 
upadki, zwane też „spoczyn-
kiem w Duchu Świętym”, czuję 
wyraźnie, że choć ma do nich 
stosunek życzliwy, to jednak – 
jak to u niego – jest w tym rów-
nież sporo dystansu. 

 – Na niektórych rekolekcjach 
ci sami ludzie przychodzili 
po kilka razy, bym nakładał im 
dłonie na głowę. Pewnie myśleli, 
że jak nie upadają, to znaczy, że 

Duch Święty nie zadziałał – 
mówi ze śmiechem. 

Bashobora wyraźnie zazna-
cza, że nic, co dzieje się z wier-
nymi pod jego wpływem, nie jest 
dowodem na jego moc. 

 – To nie ja używam Boga, to 
Bóg używa mnie – wyjaśnia tłu-
mowi. – To nie ja działam, ja się 
tylko modlę. To działa Duch 
Święty, ja tylko jestem przekaź-
nikiem Jego woli. 

I przytacza anegdotę o tym, 
co przydarzyło mu się w Gdań-
sku.– Bardzo bolała mnie głowa, 
nie wiedziałem, czy w ogóle dam 
radę prowadzić modlitwę. Tak, 
tak, ja też miewam bóle głowy 
i ataki nadciśnienia. Wtedy prze-
mówił do mnie Jezus: „Nie 
martw się, nie próbuj być nume-
rem jeden, nie bierz zbyt wiele 
na siebie, ja ci pomogę”. I ból 
głowy stopniowo ustąpił. 

Widziałem wielu charyzma-
tycznych liderów wspólnot, ale 
rzadko było w nich tyle skrom-
ności co w ojcu Johnie. Nawet je-
śli mówili, że to nie oni uzdra-
wiają, lecz czyni to przez nich 
Bóg, wyczuwałem w tym jakiś 
rodzaj pychy i poczucia wyjątko-
wości. Zwłaszcza gdy podczas 
swoich seansów wywoływali 
niemal na siłę ludzi na scenę, by 
wymuszać na nich potwierdze-
nie uzdrowienia, po czym podli-
czali wszystkie przypadki i ogła-
szali je z triumfem, jak jacyś księ-
gowi z korporacji. 

Jednym z najpopularniej-
szych europejskich charyzma -
tyków jest obecnie Damian 
Stayne, którego do Polski zapra-
sza zazwyczaj łódzka wspólnota 
Mocni w Duchu. W styczniu 2017 
roku Stayne udzielił wspólnocie 
wywiadu po dwudniowej kon-
ferencji, która odbyła się pod ha-
słem „Cud uzdrowienia”. 

Było dwieście czterdzieści 
dziewięć uzdrowień w piątek 
i trzysta pięćdziesiąt fizycznych 
uzdrowień wczoraj. Wiele gu-
zów, nowotworów zmniejszyło 
się i zniknęło. Ludzie odrzucali 
kule, wiele osób głuchych wyj-
mowało aparaty słuchowe. Była 
pewna kobieta, która miała ope-
rację ucha w wieku dwunastu 
lat. Operacja nie powiodła się 
i całkowicie zniszczyła jej w nim 
słuch. Ucho było zupełnie głu-

che przez pięćdziesiąt cztery lata. 
I po wypowiedzeniu słów roz-
kazu dla uzdrowienia uszu ona 
słyszy na to ucho doskonale, sły-
szy nawet szept. Po pięćdziesię-
ciu czterech latach! Są to niesa-
mowite dzieła Boga! 

W rzeczywistości wyglądało 
to o wiele mniej spektakularnie. 
Stayne biegał po scenie, wskazy-
wał sektory, twierdził, że ludzie 
są w nich masowo uzdrawiani. 
Na scenie rzeczywiście pojawiło 
się około dwudziestu osób i rze-
czywiście opowiadało, jak rady-
kalnie poprawił im się słuch 
i wzrok – nie mam zamiaru tego 
kwestionować. Niemniej opo-
wieści o tym, że cofnęło się i zni-
kło „wiele” nowotworów, jest 
zwykłą manipulacją. Właściwie 
nawet nie rozumiem, po co ona 
była. Świadectwa osób uzdro-
wionych były naprawdę mocne 
i zupełnie nie wymagały dopisy-
wania do nich jeszcze jakichś no-
wotworowych rewelacji. 

Na pytanie prowadzącego 
wywiad, dlaczego tak niewielu 
katolików modli się w dzisiej-
szych czasach o uzdrowienie, 
Stayne odpowiada, że cuda były 
czymś regularnym do IV wieku. 
Zdarzały się nawet wskrzeszenia 
w lokalnych kościołach, jak pisał 
święty Ireneusz. Od IV wieku za-
częto raczej używać relikwii 
świętych w intencji uzdrawiania. 
To zrodziło przekonanie, że tylko 
ludzie bardzo święci lub kapłani 
mogą to robić. W końcu wiara 
świeckich w to, że są wykonaw-
cami Ewangelii, zanikła. Potem 
jednak odbył się II sobór waty-
kański i wraz z nim nastąpiło 
według Stayne’a odrodzenie do-
świadczenia Ducha Świętego, 
pojawiło się „uwolnienie chary-
zmatów”. 

Kiedy prowadzący, młody 
mężczyzna z dredami, przytacza 
opinie ludzi, którzy uważają, że 
nie muszą oglądać uzdrowień, 
bo mają już wiarę, a uzdrowienia 
są jedynie dla tych, co nie wierzą, 
Stayne wyraźnie się denerwuje: 

To znaczy, że wiesz lepiej niż 

Bóg? Że jesteś lepszy od innych? 
Nie potrzebujesz uzdrowień, bo 
masz tak silną wiarę? Wtedy je-
dyne, co robisz, to osądzasz in-
nych! Możliwe, że teraz nie czu-
jesz, że potrzebujesz uzdrowie-
nia. Poczekaj, aż twoje dziecko 
zachoruje na raka! I wtedy 
sprawdź, czy wciąż myślisz, że 
nie potrzebujesz widzieć uzdro-
wienia. Nie pójdziesz do lekarza, 
kiedy twoje dziecko zachoruje 
na raka, bo sądzisz: nie potrze-
buję widzieć uzdrowienia? Po-
trzebuję uzdrowienia od lekarzy, 
ale nie potrzebuję uzdrowienia 
od Pana? To jest hipokryzja, to 
jest sprzeczność sama w sobie. 
Albo uwierz, że Bóg chce uzdra-
wiać – przez lekarzy i przez mod-
litwę uzdrowienia. Albo uwierz, 
że Bóg nie chce uzdrawiać. Nie-
którzy ludzie mówią, że nie po-
trzebują uzdrowienia, ale jak 
tylko zachorują, idą do lekarza. 
I to jest absurd, ten rodzaj ko-
mentarza jest niedorzeczny. Nikt 
tak nie żyje. To jest po prostu 
błędne.[...] 

 Stayne, jak wielu innych 
charyzmatyków, jest zdania, że 
śmierć Jezusa na krzyżu nie 
oznacza, iż powinniśmy trakto-
wać choroby i cierpienie jako do-
świadczenia, które przybliżają 
nas do Boga – On tego nie ocze-
kuje. Oni przyjęli krzyż, bo nie 
wiedzą, że mogą być uzdro-
wieni. A my widzimy setki uz-
drowień podczas każdej posługi. 
Kiedy Jezus umarł na krzyżu, 
przekształcił nasze cierpienia. 
Każdy chory jest wezwany 
do odkupieńczego cierpienia, 
do czasu aż zostanie uzdro-
wiony. Zatem co zamierzasz zro-
bić ze swoim cierpieniem? 

Stayne twierdzi, że nasze 
modlitwy nie mają być 
uprzejme, tylko silne, musimy 
naciskać, napierać na Boga, aby 
uzdrawiał. Teraz Bóg wylewa 
ten dar na coraz więcej osób. Dla 
posługi uzdrawiania zaczął się 
nowy, lepszy etap. Uzdrowienia 
stają się normalną częścią życia 
Kościoła. 

Kiedy poczułam dotyk 
ojca Johna,  

zstąpił na mnie duch   
Ks. Bashobora wyraźnie zaznacza, że nic, co dzieje się z wiernymi 

pod jego wpływem, nie jest dowodem na jego moc. - To nie ja używam 
Boga, to Bóg używa mnie - mówi w książce Marka Kęskrawca, 

Bashobora. Człowiek, który wskrzesza zmarłych

Ojciec Bashobora nie ma w sobie nic z estradowej gwiazdy  
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Interesujący jest sposób, 
w jaki Stayne uzdrawia. „W imię 
Jezusa mówię do waszych oczu, 
przejrzycie! Patrzcie wyraźnie 
na chwałę Bożą. Każda choroba 
oczu teraz niech zostanie uzdro-
wiona”. „Otwórzcie uszy w imię 
Jezusa. Właśnie teraz! Niech 
każda blokada zostanie usu-
nięta”. „Panie, ty możesz stwo-
rzyć części ciała, których nam 
brakuje!” „Mówię do waszej epi-
lepsji, do waszej bezpłodności”. 
„Ogłaszam uzdrowienie w imię 
Jezusa Chrystusa!” „A teraz 
przejmuję władzę nad wami, no-
wotwory. Przeklinam was i na-
kazuję wam, abyście się skur-
czyły i znikły”. Podobne przeko-
nanie, że chorobie można 
po prostu nakazać ustąpienie, 
widać też podczas seansów naj-
popularniejszego polskiego 
charyzmatyka Marcina Zieliń-
skiego. „Ogłaszamy pełne uzdro-
wienie”, „ogłaszamy stuprocen-
towe uzdrowienie”, „ten ból nie 
ma prawa tam zostać”. Brzmi to 
jak rozkaz wydany chorobie. 
Wygląda też trochę jak wymu-
szanie na Bogu uzdrowienia, 
sprawia wrażenie, jakby 
charyzmatyk nakazywał Bogu 
działanie. 

 – Krytyka masowych uzdro-
wień Damiana Stayne’a w dużej 
mierze wynika z tego, że nie je-
steśmy praktykami i nie umiemy 
go właściwie ocenić – mówi oj-
ciec Paweł Sawiak, jezuita od lat 
związany z łódzką wspólnotą 
Mocni w Duchu. – To trochę tak, 
jakbyśmy lekarzowi powiedzieli, 
że nie podoba nam się jego me-
toda leczenia. A przecież to nie 
jest kwestia podobania się, tu 
trzeba sprawdzić, jakie są efekty, 
a one przecież są. To, co robi 
Damian, rozumiem w taki spo-
sób, że on zauważył, iż do uzdro-
wienia potrzeba obecności i bli-
skości Boga, na przykład pod-
czas adoracji czy modlitwy, 
kiedy następuje spadek napięcia 
mięśniowego i uspokojenie psy-
chiki. Jeśli pod takim wpływem 
nastąpi wyraźna poprawa stanu 
zdrowia, mamy prawo powie-
dzieć: Jezus zdjął ze mnie te cię-
żary, jestem uzdrowiony. I nikt 
nie ma prawa mówić, że jest to 
fake, oszustwo. 

Jedne z ostatnich polskich re-
kolekcji Damiana Stayne’a od-
były się w Tarnowie pod hasłem 
„Moc obecności”. Przyjechała 
na nie na wózku inwalidzkim 
pani Elżbieta Włodek, emeryto-
wana pracownica sądu w Brze-

sku. Wcześniej przeszła operację 
jednego kolana, potem wszcze-
piono jej endoprotezę w drugim, 
aż w końcu latem 2019 roku tak 
nieszczęśliwie upadła, że do-
znała pęknięcia kręgosłupa 
w odcinku lędźwiowym. Potem 
mogła przejść już tylko parę kro-
ków o kulach, więc dla bezpie-
czeństwa przesiadła się na wó-
zek inwalidzki. Miała jednak tyle 
sił, by wziąć udział w dwudnio-
wych warsztatach z Damianem 
Stayne’em. Jednym z ich głów-
nych elementów były modlitwy 
o zdrowie, prowadzone przez 
brytyjskiego charyzmatyka, 
który nakładał wiernym ręce 
na głowy i namawiał, by ludzie 
na trybunach hali robili to samo 
między sobą. Pod koniec dnia 
niektórzy z nich wychodzili 
na scenę i opowiadali, że lepiej 
mogą się poruszać, lepiej widzą 
i słyszą. Jedną z tych osób była 
pani Elżbieta, która wstała 
z wózka i – co prawda, z lekkim 
trudem – weszła po schodach 
na estradę, po czym na prośbę 
Stayne’a przemaszerowała, już 
dość swobodnie, po scenie. 

 – Tak jak wtedy wstała, tak 
do dziś śmiga – powiedziała mi 
jej córka Beata Żurek po ponad 
czterech miesiącach od rekolek-
cji. – Nie powiem, że porusza się 
jak baletnica, ale nie da się tego 
porównać z sytuacją sprzed re-
kolekcji, kiedy poruszała się wy-
łącznie o kulach lub na wózku. 
Zauważyliśmy też, że jest o wiele 
silniejsza. Nadal, co prawda, 
cierpi na chorobę Parkinsona, ale 
jej zmienne nastroje już tak nam 
nie doskwierają. Jest aktywna 
i pełna wigoru. 

Pani Beata podkreśla, że nie 
uwierzyłaby w cudowną siłę 
modlitwy, gdyby nie zobaczyła 
jej efektów na własne oczy. 

Ojciec Bashobora nie ma 
w sobie nic z estradowej 
gwiazdy. Nie tworzy wokół sie-
bie aury niesamowitości, nie kie-
ruje zdecydowanymi ruchami 
tłumem jak Stayne, nie przerywa 
świadectw wiernych w pół 
słowa, nie podlicza uzdrowień 
i nie ogłasza ich podniesionym 
głosem z estrady. Jest po prostu 
skromnym człowiekiem. 
I skromne ma recepty na szczęś-
cie. Całe jego nauczanie można 
sprowadzić do zdania: „Oddaj się 
Panu, a wtedy wszystko inne nie 
będzie już dla ciebie źródłem 
lęku i cierpienia”. 

 – Dlaczego zwolnili mnie 
z pracy? Czemu jestem sa-
motny? Czemu się nie ożeniłem? 
Czemu nie mam dzieci? 
Na wszystkie te pytania odpo-
wiedzią jest Jezus – twierdzi oj-
ciec John. – Każdy z nas jest częś-
cią Jezusa. Jeśli sobie to uświa-
domisz, wszystko wokół ciebie 
nabierze sensu, wszystko będzie 
takie, jakie ma być. Nie będziesz 
kryć się za maskami. Nie bę-
dziesz już musiał robić sobie ta-
tuażu, bo nie będziesz sobie 
wmawiał, że ciało nie jest wy-
starczająco piękne i że trzeba je 
poprawiać. Będziesz wiedział, że 
jest takie, jakie ma być. Nie bę-
dziesz zapuszczał długiej brody, 
żeby ludzie myśleli, iż jesteś 

twardy. Nie będziesz tego potrze-
bował, gdyż zrozumiesz, że nie 
musimy być wcale twardzi, bo to 
nie niesie dobra, tylko wojnę. Za-
miast do salonu tatuażu czy 
do wymyślnego zakładu goli-
brody pójdź na mszę, a po niej 
idź głosić pokój i módl się o zdro-
wie bliźnich. Módl się o uwolnie-
nie ich od grzechów: pijaństwa, 
homoseksualizmu, samobój-
stwa, zabójstwa, przemocy w ro-
dzinach, przemocy wobec 
dzieci. Śpiewaj Alleluja z radoś-
cią na ustach, a wtedy odejdą 
od ciebie astma, nadciśnienie, 
odejdzie schizofrenia. 

Ojciec John przytacza opo-
wieść o bogatej kobiecie z Kenii 
chorej na nerki. Poznał ją w trak-

cie prowadzonych przez siebie 
warsztatów. Była zdecydowana 
jechać do Indii na kosztowne le-
czenie. Father Bash, kiedy usły-
szał jej opowieść, utworzył krąg 
modlitewny. Wszyscy modlili się 
w intencji jej powrotu do zdro-
wia  – Udało się dzięki Panu. 
Choroba odeszła, a ona zaosz-
czędziła trzydzieści tysięcy dola-
rów. Nie wziąłem od niej żad-
nych pieniędzy. Nie sprzedaję 
darów Ducha Świętego – podkre-
śla z mocą ojciec John. 

I druga opowieść o uzdrawia-
niu, tym razem z rekolekcji 
w Kongu.  – W okolicy, gdzie się 
modliliśmy, było dziecko sza-
lone, z którego wszyscy drwili. 
Za którymś razem podszedłem 

do tego chłopca i uklęknąłem, by 
być na jego wysokości. Po czym 
powiedziałem mu szczerze: „I 
love you”. Dziś to dziecko stu-
diuje, Pan je uratował. 

W pierwszej polskiej książce 
ojca Bashobory to wydarzenie 
miało inny przebieg niż ten po-
dany w Pabianicach. W tej opo-
wieści obłąkany chłopiec wszedł 
do kościoła podczas mszy, w któ-
rej uczestniczył miejscowy bi-
skup. Porządkowi chcieli go po-
wstrzymać, ale wtedy zainter-
weniował ojciec John. Podszedł 
do szaleńca z uczuciem miłości 
w sercu i oddał mu swoje miej-
sce. „Siedział obok biskupa, pa-
trzył na wszystkich tych księży 
i dało się wyczuć, że dobrze się 

czuł. Być może nigdy wcześniej 
nie okazano mu takiego sza-
cunku. To było uzdrowienie ca-
łego jego życia. Został uzdro-
wiony z szaleństwa i teraz jest 
kierowcą tego biskupa”. W tej 
wersji historii z Konga student 
zamienił się w kierowcę biskupa, 
a ja tym samym po raz kolejny się 
przekonałem, że w opowieś-
ciach ojca Johna dużo jest ubar-
wień, kwiecistych dodatków, 
które mają tworzyć dla faktów 
odpowiednią atmosferę. Z dru-
giej strony, czy to rzeczywiście 
tylko jego cecha? Wystarczy się 
rozejrzeć uważnie wokół siebie. 
Komu z nas nie zdarzyło się cza-
sem podkoloryzować wspom-
nień? ¹

 

MAREK KĘSKRAWIEC 
Bashobora. Człowiek, który 

wskrzesza zmarłych  
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Gwiazda 

Sebastian Fabijański zdobył 
popularność dzięki filmom 
Patryka Vegi. Dzisiaj śmiało 
bierze się za rapowanie - i pre-
zentuje płytę „Reset”. Nam 
opowiada, ile kosztowało go 
objawienie światu swej miłoś-
ci do hip-hopu.  

Twój pierwszy album 
rapowy ukazał się 
w czerwcu ubiegłego roku, 
a teraz dostajemy następ-
ny. Skąd pomysł na taką 
szybką powtórkę?  
Traktuję rap jako swego 

rodzaju pamiętnik. Nie pod-
chodzę do tego biznesowo. 
Jeżeli mam potrzebę nagry-
wania i wydawania, a do te-
go możliwości oraz czas, to 
po prostu to robię. Nie inte-
resuje mnie, jak powinno się 
wydawać płyty i jaki powi-
nien być między nimi odstęp 
czasowy.  

Twoja pierwsza płyta 
spotkała się ze skrajnymi 
opiniami: jednym się spo-
dobała, a drudzy ją mocno 
skrytykowali. Wyciągną-
łeś z tego wnioski?  
Moja pierwsza płyta była 

oceniania w dużej mierze 
przez pryzmat afery, jaka 
wybuchła w internecie, kie-
dy skrytykowałem publicz-
nie jednego z najpopularniej-
szych obecnie w Polsce 
raperów. To rzuciło wykrzy-
wione światło na ten album. 
Generalnie jednak ludzie, 
którzy słuchają rapu nie 
od wczoraj, wypowiadali się 
na jego temat raczej pozy-
tywnie. To mi dało impuls 
do dalszej pracy. Oczywiście, 
gdyby wszyscy tę płytę zje-
chali i nie miałbym żadnego 
pozytywnego feedbacku, 
może bym się nie zdecydo-
wał na wydanie kolejnej. 
Miałem jednak wiele opinii 
w stylu „nie patrz na nic, rób 
swoje”. Dlatego ten hejt, któ-
ry był zupełnie nieadekwat-
ny w stosunku do jakości 

muzycznej tej płyty, jakoś 
mnie nie zniechęcił.  

Zawsze podkreślałeś, że 
jesteś zwolennikiem „sta-
rej szkoły” rapu. O ile 
pierwsza płyta była zro-
biona w tym stylu, tak ta 
druga ma bardzo nowo-
czesne i elektroniczne 
brzmienie. Skąd ta zmia-
na?  
„Reset” to trochę ekspe-

ryment - swego rodzaju kos-
miczna podróż. Nie mogłem 
jej zrobić na oldskulowych 
brzmieniach, bo to nie było-
by na miejscu. Oczywiście, 
nadal mam takie samo po-
dejście do rapu jak kiedyś. 
Ta płyta jest w zasadzie tro-
chę filmowa. Dlatego, kiedy 
wyznaczałem kierunek, 
w jakim chciałem pójść 
w kwestii podkładów 
pod mój rap, wiedziałem, że 
potrzebuję więcej elektro-
nicznych brzmień. Nie pró-
bowałem jednak wymóc 
na sobie czegoś, tylko dlate-
go że jest to popularne.  

Skąd pomysł na taki al-
bum, który jest zamkniętą 
całością, opowiadającą 
o fikcyjnej kosmicznej po-
dróży?  
W wyniku tych wszyst-

kich wydarzeń, które miały 
miejsce w zeszłym roku - za-
równo pandemii korona -
wirusa, jak również tego 
hejtu, który mnie dotknął - 
miałem poczucie, że muszę 
odpowiedzieć na to wszyst-
ko i wytłumaczyć ludziom, 
iż kompletnie nie jestem ta-
kim człowiekiem, jaki im się 
wydaje. Dlatego „Reset” to 
swego rodzaju ucieczka 
od tego wszystkiego, która 
skutkuje zmianą spojrzenia 
na siebie i na świat wokół. 
Spróbowałem bez użycia 
substancji psychoaktywnych 
spojrzeć na siebie, a także 
na świat z pozycji leżaka 
na Księżycu. Wymyśliłem 
sobie taką właśnie podróż 
volkswagenem T3 w kosmos. 
A teraz, jeżeli ktoś ma ochotę 
odciąć się od tego wszystkie-
go, co się dzieje wokół nas, ta 
płyta jest zaproszeniem 
na taki właśnie psychode-
liczny seans.  

Twoje aktorskie talenty 
i umiejętności pomagają ci 
w rapowaniu?  
Napisałem i nagrałem tę 

płytę w trzy tygodnie. 
W sierpniu była już gotowa 
do wydania. Wszystko się 
działo bardzo szybko i dyna-
micznie. Zamknąłem się 
w swoim pokoju, wpiep rzy -
łem potężne ilości słodyczy -
maltesersów - i poleciałem 
w kosmos. Czy mi pomagało 
aktorskie doświadczenie? 
Trudno powiedzieć. Ale to, 
że „Reset” to swego rodzaju 
filmowa opowieść, jest bar-

dzo komplementarne z tym, 
że jestem aktorem. Jestem 
człowiekiem filmu - i taka 
właśnie formuła tej płyty 
współgra z tym, jak zareje-
strowałem się do tej pory 
w świadomości konsumen-
tów popkultury.  

Fani rapu mają obsesję 
na punkcie autentycznoś-
ci. Nie mają problemu z za-
akceptowaniem aktora ja-
ko rapera?  
Ta autentyczność to poję-

cie mocno względne w dzi-
siejszych czasach. Myślę, że 
jakieś 90 procent współ-
czesnych raperów trudno 
nawet posądzić o autentycz-
ność. Środowisko 
hiphopowe poczuło się za-
grożone moją decyzją o roz-
poczęciu rapowania - a od-
biorcy tej muzyki odebrali 
to jako sygnał tego, że nie 
mam wystarczającej ilości 
ulicznego kredytu, żeby ra-

pować. Ja jednak wiem, że 
to, co robię, jest w stu pro-
centach trans parentne 
i szczere. Oczywiście, musi 
trochę czasu upłynąć, zanim 
słuchacze przekonają się, że 
można mi zaufać. Niestety: 
muszę przyznać, że ludzie 
podchodzą do mnie z uprze-
dzeniem. To sprawiło, że 
wyfiksowałem się ostatnio 
z mediów 
społecznościowych.  

Dużo odwagi wymagało 
od ciebie pokazanie świa-
tu swojego rapu?  
Bardzo dużo. Tak na-

prawdę miałam niewiele 
do zyskania, a mnóstwo 
do stracenia. Myślę, że lu-
dzie docenią to dopiero 
z perspektywy czasu. Kiedy 
rozmawiam z kolegami z fil-
mowej branży, wiele osób 
mówi, że ma dla mnie duży 
szacunek, że to robię. „Sam 
mam swoje pasje, ale nie po-
trafię jakoś wyjść z tym 
do ludzi” - mówią niektórzy. 
U mnie potrzeba pokazania 
mojego rapu światu była 
większa niż obawa przed ja-
kąkolwiek porażką. Koniec 
końców kocham rapować. 
Dlaczego więc miałbym uda-
wać, że tak nie jest?  

Mówisz w wywiadach, że 
rap był twoją pierwszą mi-
łością. Dlaczego nie po-
szedłeś od razu w tę stro-
nę?  
Ludzie, z którymi trzy-

małem się za młodu, sprze-
dali mi kopa w dupę. Odcięli 
mnie. Tylko dlatego że 
na jakiejś imprezie całowa-
łem się z inną dziewczyną 
niż z tą, z którą w tym czasie 
się spotykałem, a która była 
wówczas bożyszczem osied-
la, na którym mieszkałem. 
„Szlachetni rycerze” stanęli 
wtedy w obronie „biednej 
i pokrzywdzonej” kumpeli. 
Tymczasem były to przecież 
szczeniackie czasy. Miałem 
może jakieś siedemnaście 
lat. Teraz mam zupełnie in-
ne podejście do zdrady: je-
żeli chcesz być z kimś in-
nym, to najpierw zakończ 
związek, w którym aktual-
nie jesteś, i dopiero angażuj 
się w coś innego. Kiedyś 

miałem do tego luźniejsze 
podejście. Sporo wtedy pi-
łem i robiłem różne głupoty. 
Niech pierwszy rzuci kamie-
niem ten, kto nie miał po al-
koholu takich przygód. Sta-
ło się jednak - i zostałem od-
cięty od swego środowiska. 
Poczułem się jak z ręką 
w nocniku. Dlatego odpuś-
ciłem raperskie klimaty.  

A skąd pomysł na aktor-
stwo?  
Kumpel powiedział mi, że 

zdaje do szkoły teatralnej. 
Początkowo wyśmiałem to, 
ale później pomyślałem, że 
może też spróbuję. Nie mia-
łem innych perspektyw, nie 
wiedziałem, co mam robić. 
Z braku laku pomyślałem, że 
jak on zdaje, to i ja też mogę 
z nim pojechać na egzaminy, 
bo jak się obaj dostaniemy, to 
będzie śmiesznie. Podcho-
dziłem do tego towarzysko. 
Dopiero potem przybrało to 
zupełnie inne kształty. Po-
czątkowo było to jednak zu-
pełnie nieplanowane.  

Ostatecznie mocno wal-
czyłeś o przyjęcie na aka-
demię teatralną. Warto 
było?  
Można oczywiście być 

utalentowanym aktorem bez 
szkoły, ale spotkanie z wybit-
nymi osobowościami, które 
w jakiś sposób cię formują 
na przyszłość, jest nie 
do przecenienia. Ja miałem 
okazję poznać na warszaw-
skiej akademii Krzysztofa 
Majchrzaka - i to dzięki nie-
mu jestem w dużym stopniu 
dzisiaj takim człowiekiem, 
jakim jestem. Dlatego uwa-
żam, że warto przemęczyć 
się te cztery lata - choćby 
po to, by po wyjściu ze szko-
ły o większości tego, czego 
się nauczyło, jak najszybciej 
zapomnieć. Szkoły teatralne 
uczą bowiem złych nawy-
ków. Uczą udawania, aktor-
skiej koturnowości, grania, 
a nie bycia. Dlatego ludzie, 
którzy wychodzą z akademii, 
nie mają naturalnego filtra 
i nie wiedzą, gdzie się koń-
czy ich ludzka twarz, a gdzie 
się zaczyna aktorstwo.  
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Paweł Gzyl 
pawel.gzyl@polskapress.pl

Sebastian Fabijański: Ludzie 
wciąż podchodzą  

do mnie z uprzedzeniem

Sebastian Fabijański: Szkoły teatralne uczą złych nawyków, 
aktorskiej koturnowości, grania, a nie bycia 

Ludzie, z którymi 
trzymałem się 
za młodu, odcięli mnie, 
gdyż na jakiejś imprezie 
całowałem się z nie 
swoją dziewczyną...
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Ty miałeś świetny start: 
już za pierwszą rolę w fil-
mie „Jeziorak” dostałeś 
nagrodę za najlepszy de-
biut na festiwalu w Gdyni. 
To utwierdziło cię w prze-
konaniu, że wybrałeś 
właściwy zawód?  
To było miłe. Oczywiście 

poczułem się doceniony 
i na właściwej ścieżce. Ale ja 
jestem gościem, który noto-
rycznie szuka dziury w ca-
łym. Dlatego nie potrafiłem 
z poczuciem spełnienia 
i spokoju usiąść w klapkach 
i czytać książkę.  

Dopiero występy w fil-
mach Patryka Vegi dały ci 
poczucie sukcesu?  
Tak naprawdę popular-

ność przyniósł mi występ 
w serialu „Belfer”. To było 
mniej więcej w tym samym 
czasie, co „Pitbull”. Zbitka 
tych dwóch tytułów spowo-
dowała bardzo duży przyrost 
mojej popularności.  

Jak się z tym poczułeś?  
Ja nie jestem wyjątkowo 

społeczną istotą. Dlatego nie 
pławiłem się w tym poczuciu 
sławy. Z drugiej strony nie-
specjalnie też ją odczuwa-
łem. Pamiętam jedynie, że 
kiedy po premierze „Pitbu -
lla” poszedłem do jakiegoś 
warszawskiego klubu, to co 
chwila ktoś podchodził 
do mnie z tekstem: „Mordo, 
szacunek, zajebista rola”. Nie 
powstrzymało mnie to jed-
nak przed szybkim wyjściem 
z tego klubu i powrotem 
do domu. Ja się nie dziwię 
Krzysztofowi Kieślowskie-
mu, który powiedział, że 
po wielkim sukcesie swoich 
filmów dostał depresji.  

Też miałeś taki moment?  
Tak. Pamiętam, że pomy-

ślałem: „No dobra, no i co te-
raz? Całe życie coś mnie 
uwierało, ciągle musiałem 
o coś zabiegać i walczyć. 
A teraz, kiedy to wszystko 
do mnie przyszło, to co mam 
robić? O co walczyć? Jak ja 
mam grać te role, kiedy mnie 
już nic nie uwiera?”. Całe 
szczęście, minęło trochę cza-
su i znowu mnie zaczęło 
uwierać. (śmiech)  

Zagrałeś w trzech filmach 
Patryka Vegi, będąc jesz-
cze młodym chłopakiem. 
To była dobra szkoła ak-
torstwa?  
Przede wszystkim to była 

bardzo fajna przygoda. Gra-
nie postaci, które oferował 
mi Patryk, było ekscytujące 
i rozwijające. Abstrahując 
od efektu końcowego, jakim 
są jego filmy. O gustach nie 
ma co dyskutować: jedni go 
poważają, a drudzy - nie. To 
jest bardzo polaryzujący re-
żyser. Sama robota u niego 
na planie była jednak bardzo 
ciekawa. Tym bardziej kiedy 
się ma z nim wspólne flow, 
jak było w naszym przypad-

ku. Ja doceniam Patryka bar-
dzo za odwagę. Może dlate-
go, że sam wiem, co to zna-
czy robić swoje rzeczy, od-
nieść dzięki temu sukces 
i dostać za to po mordzie. Bo 
Polacy lubią raczej tych, któ-
rym się nie udaje. A jeżeli ko-
muś się udaje, to najlepiej, 
żeby był cichy, grzeczny i że-
by przeprosił za to, że mu się 
udało.  

Twoja współpraca 
z Patrykiem należy już 
do przeszłości?  
Nie lubię rzucać deklaracji 

w rodzaju „nigdy” czy „na 
pewno”. Zawsze się boję ro-
zmówców, którzy szafują ta-
kimi określeniami. Wydaje 
mi się, że możemy się 
z Patrykiem jeszcze kiedyś 
spotkać. Dużo się prywatnie 
między nami wydarzyło - 
niekoniecznie pozytywnych 
rzeczy. Myślę jednak, że kie-
dy jesteś z kimś szczery i po-
wiesz mu prawdę prosto 
w oczy, to na początku cię 
wyklnie i nie będzie chciał 
cię znać, ale po latach się zo-
rientuje, że takich jak ty jest 
niewielu i że fajnie jest, iż są 
tacy ludzie, którzy mają 
odwagę powiedzieć ci, co tak 
naprawdę myślą. Patryk jest 
takim gościem, który koniec 
końców doceni to, że byłem 
wobec niego szczery, nawet 
w przestrzeni publicznej, 
udzielając różnych wywia-
dów, bo jest człowiekiem in-
teligentnym i światłym. Je-
żeli więc okazałoby się, że 
jest jakiś fascynujący pro-
jekt, to mam w dupie to, co 
ktoś o tym powie. Może też 
spotkamy się na jakimś in-
nym polu współdziałania? 
Nigdy nie mówię nigdy.  

Miałeś również okazję pra-
cować z reżyserami, któ-
rzy prezentują starą szko-
łę polskiego kina - choćby 
z Filipem Bajonem 
przy „Ka merdynerze”. To 
coś innego?  
Filip jest zupełnie innym 

człowiekiem i myśli o kinie 
zupełnie inaczej niż Patryk. 
Ale również lubię z nim pra-
cować. To chodząca encyklo-
pedia filmowa. Dlatego 
za każdym razem, kiedy ro-
zmawialiśmy o kinie czy lite-
raturze, napełniał mnie kom-
pleksami. To była więc fascy-
nująca i stymulująca intelek-
tualnie praca.  

To jednak o roli w „Mowie 
ptaków” Xaverego Żuław-
skiego powiedziałeś, że 
była dla ciebie wyjątkowa. 
Na czym to polegało?  
Robiłem ten film w naj-

gorszym momencie życia: 
tuż po śmierci mojego ojca. 
Byłem kompletnie zdestabi-
lizowany psychicznie. Mia-
łem wtedy naprawdę trudny 
okres. Ta rola była jednak 
bardzo mi potrzebna. 
Z Xaverym spotkaliśmy się 
wtedy nie tylko jako reżyser 

i aktor, ale również po prostu 
jako ludzie - dlatego trzyma-
my się do dziś razem. Być 
może dlatego że jest między 
nami dużo podobieństwa. Ta 
współpraca była dla mnie 
bardzo uwalniająca. Dzięki 
niej przestałem chcieć kon-
trolować swoje aktorstwo, 
tylko pozwoliłem sobie dać 
się ponieść i poprowadzić 
swojemu sercu i swojej wraż-
liwości.  

Xavery pracuje inaczej niż 
wszyscy?  
W przypadku „Mowy pta-

ków” nie było tak, że zosta-
łem użyty przez reżysera 
do osiągnięcia jakiegoś efek-

tu artystycznego. Xavery jest 
niesamowitym gościem - ko-
cham go za to, że tak pięknie 
potrafi współpracować z ak-
torem. I że tak bardzo czuj-
nie podchodził do mnie i słu-
chał, co mówię. Ostatnio ro-
biliśmy razem serial dla HBO 
- i po każdej scenie otwierali-
śmy dyskusję, podważaliśmy 
to, co było napisane w scena-
riuszu, wspólnie rozważali-
śmy, w którą stronę chcemy 
iść. To jest superczłowiek. 
Artystycznie i po ludzku je-
stem w stanie dużo dla niego 
zrobić.  

Niebawem zobaczymy cię 
w ekranizacji powieści Do-

roty Masłowskiej - „Inni lu-
dzie”. To też będzie takie 
kino artystyczne, jak „Mo-
wa ptaków”?  
Na pewno będzie to 

odważne kino, ale na pewno 
mniej hermetyczne niż „Mo-
wa ptaków”. Przede wszyst-
kim za sprawą języka Doroty. 
On jest niby też hermetycz-
ny, ale znacznie bardziej 
uliczny, a przez to 
hiphopowy. Ta powieść zo-
stała dobrze zaadaptowana 
na scenariusz. Nie mogę mó-
wić za dużo, ale ciekaw je-
stem, jakie emocje wzbudzi 
moja rola. Gram bowiem ko-
goś takiego, kto może mocno 
pobudzać do dyskusji. 

Chciałbym, żeby młodzi lu-
dzie poszli na niego do ki-
na i żeby potem spotykając 
się na imprezach rzucali 
teksty w rodzaju: „Mordo, 
widziałeś „Innych ludzi”? 
Człowieku, jaki film!”.  

Pół roku temu zostałeś oj-
cem. Jak się czujesz w tej 
roli?  
To najpiękniejszy prezent, 

jaki mogłem dostać od życia. 
Niech się ten chłopak zdro-
wo chowa i dalej rozwija. Bo 
mam takie poczucie, że będę 
miał w nim kiedyś świetnego 
kumpla, z którym będę mógł 
choćby pojechać sobie na ry-
by. ¹
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Premiera 

Na warszawskiej Saskiej Kępie 
oraz w starej gdańskiej fabryce 
karabinów, gdzie kiegdyś pro-
dukowano mausery, powstaje 
polski serial animowany 
na podstawie komiksów Janu-
sza Christy o Kajko i Kokoszu. 
Premierę zobaczymy na plat-
formie Netflix już 28 lutego. 

Za produkcję serialu 
o dzielnych wojach 
z Mirmiłowa i pod-
stępnych Zbójcerzach 
odpowiada warszaw-

skie studio animacji EGoFILM 
pod nadzorem Eweliny 
Gordziejuk - pomysłodawczyni 
adaptacji komiksu.   

- Nad serialem pracuje mię-
dzynarodowy zespół. Wśród na-
szych twórców są osoby m.in.  
z Portugalii, Indii, Filipin, USA, 
Brazylii, Bułgarii, RPA, czyli 
Kajko i Kokosz jeszcze przed pre-
mierą zagościł praktycznie 
na każdym kontynencie. Prace 
nad kilkoma odcinkami toczą się 
równolegle, dlatego koordyna-
cja tak dużego przedsięwzięcia 
to nie lada wyzwanie. Ale, co 
warto podkreślić, głównych 
twórców, czyli reżyserów zatrud-
niliśmy w Polsce. Podobnie jak 
autora projektów plastycznych 
Sławka Kiełbusa, kompozytora 
Stefana Wesołowskiego oraz ze-
spół odpowiadający za dźwięk 
pod nadzorem Michała Fojcika. 
Autorami scenariusza są Maciej 
Kur i Rafał Skarżycki - mówi pro-
ducentka  Małgorzata Badowiec 
ze studia EGoIFLM. 

- To kino producenckie, więc 
ostateczne decyzje należą 
do mnie, co wiąże się z  odpowie-
dzialnością za finalny kształt se-
rii, ale też i sprostaniem oczeki-
waniom wiernych fanów ko-
miksu -  dodaje Ewelina Gordzie-
juk. - Projekt jest dość wymaga-
jący, a nie każdy sprostał naszym 
wymaganiom, stąd decyzja o po-
szerzeniu zespołu o ludzi z ca-
łego świata. Konsultantami sce-
nariuszowymi są Mike de Seve 
oraz nowojorskie studio Baboon 
Animation. Serial skierowany 
jest także do widzów, którzy nie 
znają Kajka i Kokosza, czyli m.in. 
do widzów zza granicy. 

Niezwykły skarb 
EGoFILM poszukując twórców 
do realizacji serii, w pierwszej ko-
lejności pomyślało o  gdańskim  
studio Grupa Smacznego oraz 
o reżyserach Marcinie Wasilew-
skim, Łukaszu Kacprowiczu i Ro-
bercie Jaszczurowskim.  
Szefowie gdańskiego studia 
zgodzili się zdradzić kulisy 
swojej pracy.   

- Materiałem wyjściowym są 
kultowe komiksy Janusza 
Christy, ale nie są one łatwe 
do animacji - opowiada Marcin 
Wasilewski. - Mieliśmy dostęp 
do niezwykłego skarbu, jakim 
jest wzornik zrobiony przez Ja-
nusza Christę. Przypuszczamy, 
że powstał on na potrzeby ani-
macji, która była przygotowy-
wana jeszcze w latach 70., ale 
nigdy nie powstała. Są tam loka-
lizacje, są wnętrza, bardzo dużo 
rekwizytów staropolskich, jakieś 
wazy, miecze, hełmy. Są w nim 
też postacie rozrysowane  przez 
Janusza Christę, widać w co były 
ubrane, jakie miały obuwie. 

- Panuje opinia, że komiksy to 
gotowe filmy animowane, ale to 
mit  - zapewnia Łukasz 
Kacprowicz. - Przecież komiksy 
mają swoją poetykę i inny czas 
trwania, to przede wszystkim ry-
sunek statyczny, kompozycja 
graficzna strony. Ruch możemy 
pokazać, dźwięk możemy od-
tworzyć. Wszystko to w komik-
sie musiało być oddane kreską. 
Siłą rzeczy te dwa środki wyrazu 
muszą się różnić. 

Także postacie musiały 
przejść lekką transformację, za-
istniała potrzeba zaadaptowania 
plastyki Kajka i Kokosza na po-
trzeby tej animacji.   

- Styl rysowania Christy był 
osadzony w klasycznym duchu 
animacji charakterystycznym 
dla tamtego okresu, także kreska 
pana Janusza zmieniała się 
na przestrzeni dekad.  

Nie ma jednego wzorcowego 
Kajka ani wzorcowego Kokosza, 
te postacie ewoluowały. Gdyby 
wykorzystać komiks jeden 
do jednego serial zapewne oka-
załby się trudny w odbiorze, 
byłby zbyt archaiczny, jak 

wszystko w sztukach wizual-
nych, i animacja ulega zmianom 
stylistycznym odpowiadającym 
gustom współczesnych odbior-
ców - opowiadają twórcy. 

Serial zrealizowano w tech-
nologii komputerowej Toon 
Boom (to system do produkcji 
animacji) opartej na wykorzy-
staniu tzw. modeli postaci. Aby 
animacja nie wyglądała płasko 
zastosowano technikę mie-
szaną tj. rysunkowo-wycinan-
kową. To trend stosowany 
obecnie do produkcji seriali 
na całym świecie.   

- Janusz Christa rysował 
pod swoim ulubionym kątem - 
lekko z góry, lubił takie a nie inne 
kadry, dosyć wąskie. Tutaj sam 
ekran narzuca nam inną narra-
cję, bo jest panoramiczny. Naszą 
myślą przewodnią było, żeby 
w jak największym stopniu  za-
chować tę komiksową kreskę 
Christy. Postacie i tła są rysowane 
jakby piórkiem, od cienkiego 
do grubego. To tak, jak pan Ja-
nusz rysował, grubość kreski 
była zróżnicowana - mówi Mar-
cin Wasilewski. 

 - Dbaliśmy, żeby nie zinfan-
tylizować tego serialu, będą go 
oglądać zarówno dorośli wielbi-
ciele komiksów Christy, jak 
i najmłodsi. Starsi z ciekawości, 
chcąc skonfrontować swoje wy-
obrażenia z tym co zobaczą 
na ekranie. Dla dzieci może to 
być coś nowego. Liczymy, że po-
kochają Milusia, polubią Kajka 
i Kokosza, że będą do nich wra-
cać i będzie to taka bajka dla 
dzieci - mówią. 

Postaci z literek 
Zdradzili, że jest wśród nich 
strażnik wierności Chriście, Ro-
bert Jaszczurowski, od dzieciń-

stwa zakochany w komiksach 
Mistrza. 

- Mieszkałem w Sopocie. Ra-
zem z dwoma kolegami  nie gra-
liśmy w piłę,  naszym hobby były 
komiksy - opowiada Robert 
Jaszczurowski. - To był chyba 
1983 rok. Mieliśmy po  9 lat, zbie-
raliśmy paski komiksów druko-
wane w „Wieczorze Wybrzeża” 
i wymyśliliśmy nawet, że chyba 
ich autor musi mieszkać w na-
szym mieście, albo gdzieś 
nieopodal, bo drukuje się w ga-
zecie lokalnej.  

Wykonali detektywistyczną 
robotę i... w książce telefonicznej 
znaleźli Janusza Christę.  

- Ja, jako ten odważniak zate-
lefonowałem. Byłem mocno ze-
stresowany. Telefon stał 
w przedpokoju, koledzy scho-
wali się w pokoju mojego brata. 
Widziałem tylko ich twarze wy-
stające zza framugi drzwi. Strach 
był nieuzasadniony. Okazało się, 
że pan Janusz jest supermiłym 
człowiekiem. Powiedział: „Chło-
paki wpadajcie, nie zastanawiaj-
cie się” i podał adres. Mieszkał 
w bloku, niedaleko lasu. Pokazał 
nam pokój, w którym miał pra-
cownię, a ponieważ do lasu były 
dwa kroki, kiedy później go 
odwiedzaliśmy, często szliśmy 
tam na spacer. Chodził z nami 
pies Pimpuś, kudłaty kundelek, 
a pan Janusz snuł opowieści nie-
stworzone, bo to był bajarz 
nad bajarzami.  

-  Ostatnio moja córka odkryła 
na szafie oprawiony album, pa-
trzę - są w nim autografy z rysun-
kami pana Janusza - pokazuje 
swój skarb Robert 
Jaszczurowski. - To był już drugi 
rok jak chodziliśmy do niego. 
Miałem 10 lat i byłem tym aspi-
rującym do rysowania. Pytałem, 

jak zacząć rysunek człowieka? 
Tłumaczył: Bierz literki alfabetu, 
leć po kolei i rób z tych literek po-
stacie. Używaj wyobraźni. Poka-
zał mi jak z literki „c” narysować 
człowieka, a z  literki „z” innego. 
Mówił, że każda literka definiuje 
kształt postaci. Dostałem też 
od niego kalkomanię Milusia.  

Tło do wioski piratów   
W wielkiej hali studia przy kom-
puterach, laptopach pracują inni 
twórcy serialu. Janusz 
Wyrzykowski jeden z dwóch 
głównych grafików od teł w pro-
jekcie Kajko i Kokosz, właśnie 
szlifuje tło do wioski rybackiej 
piratów. Pytamy na czym polega 
jego praca? 

- Rysujemy wszystko co jest 
za postaciami -gród Mirmiła, las, 
świątynię - na podstawie scena-
riusza. Tutaj, jak widać, na górze 
stoi świątynia, a na dole jest mia-
sto. Z wielu propozycji, wybie-
ramy najlepszą, później ląduje 
ona jako tło animacji. Generalnie 
trzymamy się projektów Christy. 
Zatem wnętrza chat 
w Mirmiłowie czy w Warowni są 
takie same jak w komiksach.  

Przy innym komputerze 
trwa wybór koloru nocnej ko-
szuli dla Kokosza.  

- Myślę, że nie unikniemy go-
rących dyskusji, nad zmianami - 
mówią panowie z działu anima-
cji i  compositingu. -  Chociaż 
świat kreowany w serialu z od-
cinka na odcinek staje się bogat-
szy i pełniejszy o nowe postaci 
i miejsca akcji. W każdym od-
cinku jest od 200 do 300 scenek, 
które w programie komputero-
wym trzeba ułożyć w ciągu. Po-
tem przychodzi reżyser i produ-
cent wykonawczy i zawsze ko-
nieczne są poprawki. Na przy-

kład trzeba zmienić kolor koszuli 
nocnej Kokosza, 

W serialu, oprócz dzielnych 
wojów Mirmiła, nie może za-
braknąć stworzenia o wielkich, 
pięknych oczach - smoka Milu-
sia. Komiksy Janusza Christy 
z serii Kajko i Kokosz, w których 
występuje Miluś, to, zdaniem 
części fanów, najzabawniejsze 
odcinki sagi. 

Na Trygława i Swaroga 
Janusz Christa stworzył swych 
najsłynniejszych bohaterów, 
Kajka i Kokosza, w 1973 roku.  

Ich przygody najpierw poja-
wiły się w „Wieczorze Wy-
brzeża”, a potem, podobnie jak 
opowieści o Kajtku i Koku, do-
czekały się wydania albumo-
wego i były wydawane do 1990 
roku. Dobrani na zasadzie prze-
ciwieństwa bohaterowie poja-
wiali się już wcześniej zarówno 
w filmie, jak i w animowanych 
bajkach. Ale trzeba było kreski 
Janusza Christy, żeby historia 
o Kajku i Kokoszu stała się arcy-
dziełem komiksu. Trzeba było 
jego humoru i doskonałego sce-
nariusza.  

Na blogu „Na plasterki” (robią 
go fani Christy), jego twórcy Ka-
pral i Hegemon napisali:  

„Okazuje się, że w serialu po-
jawią się nowe wątki, np. ten: 
„Herszt Zbójcerzy, Krwawy He-
gemon, marzy o zdobyciu 
Mirmiłowa, a odkąd Kajko i Ko-
kosz przejęli jego jajo, z którego 
wykluł się smok Miluś, pragnie 
też osobistej zemsty na parze 
przyjaciół. Na Trygława 
i Swaroga! A myśmy myśleli, że 
to będzie serial dla dzieci...” 

 Trzymamy kciuki 
- Janusz na pewno ucieszyłby się 
z wiadomości, że powstaje serial. 
Zawsze chciał bowiem, aby 
Kajko i Kokosz zostali sfilmo-
wani. Niestety, za jego życia nie-
liczne próby okazywały się nie-
udane - mówi jego wnuczka 
Paulina Christa prezes Fundacji 
Kreska im. Janusza Christy.  

 Przed laty przymierzano się 
do wersji aktorskiej, później 
powstał krótki i bardzo nieudany 
film zrealizowany techniką kom-
puterową. Praca nad animacją 
jest czaso- i pracochłonna (a 
także kosztowna), ale gdyby 
„Kajko i Kokosz” okazali się 
strzałem w dziesiątkę, mogliby 
otworzyć drogę do innych pol-
skich produkcji.  

Czy woje Mirmiła staną się 
równie znani w świecie jak 
Asteriks i Obeliks? Czas pokaże, 
ale trzymamy kciuki. 

Warto zaznaczyć, że Netflix, 
plarforma, która pokaże se-
rial, to jeden z największych 
na świecie rozrywkowych ser-
wisów streamingowych, z któ-
rego korzysta ponad 204 mln 
opłacających abonament użyt-
kowników w ponad 190 kra-
jach. ¹

Grażyna  
Antoniewicz 
grazyna.antoniewicz@polskapress.pl

 Marcin Wasilewski, Łukasz  Kacprowicz  i Robert Jaszczurowski - on reżyserują serial
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Kajko i Kokosz. Tak powstawał serial   
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Spadkowicz postraszył. 
Teraz Puchar Polski

Siatkówka kobiet  

Tegoroczny spadkowicz z ek-
straklasy, Enea PTPS Piła, 
wygrała pierwszego seta 
w Policach, ale na tym nie-
spodzianki się zakończyły. 

Grupa Azoty Chemik Police grał 
zaległe spotkanie z Enea PTPS 
Piła. Przyjezdne już zostały zde-
gradowane, więc w składzie 
policzanek zobaczyliśmy rezer-
wowe siatkarki. Pilanki wygrały 
pierwszą partię na przewagi 
i trener Ferhat Akbas sięgnął 
po swoje podstawowe armaty. 
To poskutkowało. W kolejnych 
partiach PTPS nie dochodził 

do 20 punktów. Ostatecznie 
Chemik wygrał 3:1, wskakując 
na 3. miejsce w Tauron Lidze. 

Najlepszą zawodniczką spot-
kania uznano Natalię Mędrzyk 
(24 punkty, 58 procent w ataku, 
67 procent przyjęcia). Przyjmu-
jąca rozegrała pierwszy pełen 
mecz po powrocie do zdrowia. 
W czwartek Chemik udał się 
do Nysy na turniej finałowy Pu-
charu Polski. Półfinał z ŁKS 
Commercecon Łódź w sobotę. 
Grupa Azoty Chemik Police – Enea PTPS 
Piła 3:1 (26:28, 25:17, 25:13, 25:18) 
Chemik: Mędrzyk (24), Łukasik (16), Strantzali 
(16), Baijens (14), Kubacka, Bałdyga, Żurawska (l.) 
oraz Kąkolewska (11), Kowalewska (4), Brakocević-
Canzian (2), Maj-Erwardt, Grajber. (MC)

Piłka nożna 

Pogoń Szczecin stara się 
utrzymać na pozycji lidera. 
Dziś gra z Wisłą w Krakowie. 
To będzie pojedynek dwóch 
niemieckich szkoleniowców.   

W poprzedniej kolejce walkę 
o mistrzostwo można było naz-
wać „wyścigiem żółwi”. Żaden 
z zespołów z pierwszej piątki nie 
wygrał spotkania. Pomogło to 
Pogoni Szczecin, która  wciąż ma 
dwa punkty przewagi nad Legią 
Warszawa. Dziś Portowcy 
o godz. 20.30 zagrają na stadio-
nie Wisły Kraków, którą od grud-
nia prowadzi niemiecki szkole-
niowiec - Peter Hyballa.  

- Myślę, że widać w zespole 
Wisły zmiany po objęciu przez 
Petera Hyballę - opisuje trener 
Kosta Runjaić rywali. - Podcho-
dzi emocjonalnie do meczów 
i drużyny. Zapewne tak samo 
jest w trakcie treningów w ty-
godniu. Wisła stosuje wysoki 

pressing, gra agresywnie i chce 
grać ofensywnie. Starają utrzy-
mywać się przy piłce, ale grać też 
szybko. Z pewnością na po-
czątku meczu musimy przeciw-

stawić się naporowi Wisły, 
szybko znaleźć nasz rytm. Bę-
dziemy musieli dużo zainwesto-
wać, by wrócić z trzema punk-
tami. 

W Pogoni z powodu kartek 
nie zagrają Sebastian Kowalczyk 
oraz Damian Dąbrowski. Z dru-
żyną trenuje już Rafał Kurzawa. 
- To była dla mnie łatwa sytua-

cja przy opiniowaniu tego tran-
sferu. Znam go jeszcze z mojego 
pierwszego sezonu w Polsce. 
Był wtedy wiodącą postacią ligi. 
Decyzja mogła być tylko jedna - 
twierdzi Runjaić. - Ta konkretna 
sytuacja wynikła z dnia 
na dzień. Szybko podjęliśmy de-
cyzję, że Rafał nam się przyda. 
Będzie pomocny, pasuje do na-
szego profilu. Potrafi doskonale 
wykonać stałe fragmenty gry. 
Ma bardzo dobry charakter i jest 
polskim piłkarzem. Badania wy-
kazały, że jest na całkiem do-
brym poziomie fizycznym. 
Z pewnością, kilka tygodni to 
czas, w którym może dopaso-
wać się do drużyny. Mamy w na-
szym sztabie doświadczonych 
trenerów, przede wszystkim Ra-
fała Burytę. Będziemy odpo-
wiednio dozować obciążenia, by 
jak najszybciej był na takim sa-
mym poziomie jak zespół - za-
znacza trener Pogoni. 

Do Krakowa, oprócz Kowal-
czyka, Dąbrowskiego, Marcela 
Wędrychowskiego i Huberta 
Turskiego, nie polecą z drużyną 
także Kacper Kozłowski oraz 
Adrian Benedyczak. 

- Za nami ostatni trening 
przed wyjazdem do Krakowa. 

Kacper Kozłowski nie brał 
w nim udziału, ponieważ 
w nocy rozchorował się. Praw-
dopodobnie jest to jakaś forma 
wirusa grypy. Zobaczymy, czy 
do meczu uda się go przywrócić 
do zdrowia. Adrian Benedyczak 
ma natomiast kłopot z plecami. 
Obaj nie jadą do Krakowa z dru-
żyną, ale jest możliwość, że do-
łączą do zespołu na przykład 
w piątek - dodał trener Runjaić. 
18. KOLEJKA: Piątek, godz. 18: Stal  - 
Cracovia; godz. 20.30: Wisła - Pogoń. Sobota, 
godz. 17.30: Podbeskidzie - Jagiellonia; godz. 
20: Lechia - Górnik. Niedziela, godz. 15: Zagłę-
bie - Raków; godz. 17.30: Lech - Śląsk. Ponie-
działek, godz. 18: Piast - Warta.  
1. Pogoń Szczecin                      17      35                      22-8 
2. Legia Warszawa                      17      33                   26-17 
3. Raków Częstochowa            17     28                   26-17 
3. Górnik Zabrze                           17      27                   22-18 
5. Śląsk Wrocław                          17      25                   22-18 
6. Jagiellonia Białystok            17      24                  25-27 
7. Lechia Gdańsk                          17      23                  22-22 
8. Zagłębie Lubin                         17      23                   18-18 
9. Wisła Płock                                16      22                 20-20 
10. Piast Gliwice                            17       21                   23-21 
11. Warta Poznań                          17     20                  16-20 
12. Lech Poznań                            17      19                 24-24 
13. Wisła Kraków                          17      18                  25-24 
14. Cracovia                                     17       17                  19-20 
15. Podbeskidzie                          17      16                  17-40 
16. Stal Mielec                               16      14                  18-30

Dziś w Krakowie starcie niemieckich myśli 
szkoleniowych. Duże ubytki w Pogoni Szczecin

W 3. kolejce tego sezonu Pogoń Szczecin zremisowała z Wisłą 2:2 po golu w 90. minucie 
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Maurycy Brzykcy 
sport@gs24.pl   

Rekordy kraju Rozmysa 
i Lewandowskiego
Lekkoatletyka 

W Toruniu odbył się mityng 
Copernicus Cup. Zarówno Mi-
chał Rozmys, jak i Marcin Le-
wandowski, pobili tam do-
tychczasowy rekord Polski. 

Dotychczasowy rekord Polski 
w biegu na 1500 metrów w hali 
należał do policzanina Marcina 
Lewandowskiego (obecnie AZS 
UMCS Lublin). Wynosił 3:36.50 
a średniodystansowiec ustano-
wił go w 2019 roku.  

W Toruniu Lewandowski 
poprawił go. Zajął 2. miejsce 
w biegu i czasem 3:35.71 usta-
nowił nowy rekord kraju. 

Czwarty był zawodnik UKS 
Barnim Goleniów - Michał 
Rozmys. Wynikiem 3:36.10 
także pobił stary rekord Lewan-
dowskiego i ustanowił swoją 
nową życiówkę. W konkursie 
skoku o tyczce drugie miejsce 
zajął Piotr Lisek (OSoT Szcze-
cin) - 5.80.  

Cała trójka szykuje się do ha-
lowych mistrzostw Polski, 
które odbędą się już w ten we-
ekend. Na początku marca 
w Toruniu odbędą się halowe 
mistrzostwa Europy. To 
wszystko ma przygotować na-
szych lekkoatletów do Igrzysk 
Olimpijskich w Tokio. ¹  

(MC) 

Marcin Lewandowski i Michał Rozmys są w formie
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Zagrywa Agnieszka Kąkolewska, środkowa Chemika Police. 
Teraz mistrza kraju czeka turniej finałowy Pucharu Polski
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Portowcy na 2. miejscu 
w Pro Junior System
Piłka nożna 

Po 17 kolejkach Pogoń Szcze-
cin zajmuje 2. miejsce w pro-
gramie Pro Junior System. 

Pro Junior System kilka lat temu 
wprowadził Polski Związek Piłki 
Nożnej do rozgrywek szczebli 
centralnych oraz III ligi. PZPN 
wynagradza finansowo kluby, 
który w największym stopniu 
korzystały w rozgrywkach ligo-
wych z młodzieżowców.  

Zawodnikiem młodzieżo-
wym jest piłkarz posiadający 
obywatelstwo polskie, który 
urodził się w 1999 roku lub 
młodszy. W przypadku Pogoni 
w obecnym sezonie PKO Ek-
straklasy zagrało już siedmiu 
takich graczy, ale zapunkto-
wało czterech. Zawodnik musi 
bowiem rozegrać co najmniej 
270 minut oraz pięć meczów 
w rozgrywkach ligowych, aby 
spędzony przez niego czas 
na boisku został uwzględniony 
w punktacji końcowej. Dodat-
kowym atutem jest status wy-
chowanka klubu. Minuty ta-
kich piłkarzy liczą się podwój-
nie. W Pogoni taki status posia-
dają obecnie Kacper Smoliński 
i Adrian Benedyczak. 

Do tej pory punkty dla na-
szego Pogoni zebrało czterech 

zawodników: Kacper Smoliński 
(1038), Adrian Benedyczak 
(744), Maciej Żurawski (692) 
i Kacper Kozłowski (470). Łącz-
nie to 2994 punkty. Pozostali, 
czyli Mariusz Fornalczyk, 
Hubert Turski i Bartłomiej 
Mruk, grali zbyt krótko, by ich 
punkty wliczały się do dorobku 
klubowego. Żurawski wiosną 
punktuje już dla Warty Poznań. 

W tabeli PKO Ekstraklasy 
na czele Pro Junior System jest 
Lech Poznań (5820 punktów), 
trzecie jest Zagłębie Lubin 
(2386 punktów). Nagrodzo-
nych zostanie pięć zespołów 
(nagrody od 3 mln zł do 600 ty-
sięcy złotych). ¹

Adrian Benedyczak gra 
całkiem sporo w tym sezonie
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 

H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 16
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Mickiewicza 24, 75-004 Koszalin, tel. 94 347 35 16, 347 35 11, 347 35 12, fax 94 347 35 13
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03, fax 59 848 81 56
Oddział Szczecin: ul. Nowy Rynek 3, 71-875 Szczecin, tel. 91 481 33 61, 481 33 67, fax 91 433 48 60

Nieruchomości

 MIESZKANIA - SPRZEDAM 

  60M2,  II.p, umeblowane + 2 garaże, 
15km od Słupska, 531409356 

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  KUPIĘ  mieszkanie do remontu, 
609-499-555. 

  MIESZKANIE,  gotówka, 577942206 

 MIESZKANIA - WYNAJMĘ 

  SZUKAM  średniego pokoju do 
wynajęcia w domku. Tel 663304622 

 GARAŻE 

  GARAŻE  blaszane nowoczesne - 
drewnopodobne, 798-710-329 

  KUPIĘ  garaż,539-220-110 

 

 0010020142

 

 POŚREDNICTWO 

 

 009994738

OMEGA

 WYCENY 
OBRÓT 

SŁUPSK, UL. STARZYŃSKIEGO 11 

tel. 59 841 44 20;
601 654 572; 

www.nieruchomosci.slupsk.pl 
omega@nieruchomosci.slupsk.pl  

Handlowe

 FOTO, KSIĄŻKI 

  KUPIĘ  książki, płyty z muzyką. 
Dojazd.Gotówka 508-245-450, 
509-675-586. 

    
 MASZYNY URZĄDZENIA 

  KUPIĘ  minikoparkę, 609-499-555. 

 MATERIAŁY BUDOWLANE 

  RYNNY  najtaniej, tel. 507-308-660 

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

Absolutny skup aut, 728773160

   AUTO  skup wszystkie 695-640-611  

 USZKODZONE, ROZBITE KUPIĘ 

 

 0010025766

AUTO-KOMIS
ODKUPIMY TWOJE AUTO 

ZA GOTÓWKĘ
 SKUP  SPRZEDAŻ  RATY
Grodzka 2, 76-206 Bierkowo

 606 206 077
 auto-bazar.gratka.pl

AUTO-BAZAR
USŁUGI MECHANICZNE

 autokasacja  sprzedaż części
Bierkowo, ul. Leśna 94

 59/811 91 50, 606 206 077 
604 595 305, 511 190 118

 

 USŁUGI 

  TŁUMIKI,  katalizatory, złącza. Czekaj 

Zbigniew.

Koszalin, Szczecińska 13A (VIS).

Tel: 94-3477-143; 501-692-322. 

 INNE 

  A  do Z skup-skupujemy każde pojazdy, 

płacimy nawet za wraki, oferujemy 

najwyższe ceny, 536079721 

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  KREDYT  50 tys. rata 545 zł RRSO 

8,3%. Tel. 730 809 809 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  FIRMA  DOMAR w Tatowie zatrudni: 

majstra robót drogowych. Oferty 

prosimy przesyłać: jolanta.czupajlo@

domar-k.pl Tel.94 316-09-43 

  FRYZJERKA.  Tel.602688260 

  MALOWANIE/OCIEPLENIA  - Niemcy. 

9-13 Euro / godzine netto. Darmowa 

kwatera + auto. Tel: 539 343 726 lub 

602 262 365. www.meinpersonal.pl 

 PRACA  w OPIECE NIEMCY. 
Legalne zatrudnienie, stawki do 
1600 euro. Sprawdzone oferty, 
elastyczne terminy wyjazdów, 
bezpłatny transport, darmowe testy 
na COVID-19 ZADZWOŃ TERAZ: 
501 409 214, 505 404 214

 PRACA  w OPIECE NIEMCY. 
Legalne zatrudnienie, stawki do 
1600 euro. Sprawdzone oferty, 
elastyczne terminy wyjazdów, 
bezpłatny transport, darmowe testy 
na COVID-19 ZADZWOŃ TERAZ: 
501 409 214, 505 404 214

  PRACOWNIKA  biurowego do 
internetowej obsługi klientów 
niemiecko- i anglojęzycznych. 
Wymagana znajomość zarówno 
języka niemieckiego i angielskiego. 
Gwarantujemy wysokie zarobki 
(od 5000-8000 zł netto), elastyczne 
godziny pracy, kartę Fitprofit, 
prywatną opiekę medyczną oraz 
dodatkowe bonusy pieniężne dla 
najlepszych., 609-647-437 

Zdrowie

 NEUROLOGIA 

  SPEC.  Neurolog. NFZ. Bez kolejek.

Codziennie. Koszalin, 605-284-364. 

 INNE 

  ALKOHOLIZM  - esperal 602-773-762 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  59/8430465  Serwis RTV, LCD, plazma 

  PRALKI  Naprawa w domu. 603775878 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  MALOWANIE  dachów788-016-988 

  MALOWANIE  remonty 500354255 GK 

  REMONTY  mieszkań, tel. 537-920-784 

  REMONTY  solidnie.Słupsk,691568063 

 INSTALACYJNE 

  HYDRAULICZNE,  tel. 607703135. 

 PORZĄDKOWE 

  SPRZĄTANIE  strychów, garaży, 
piwnic, wywóz starych mebli oraz 
gruzu w big bagach, 607-703-135. 

Turystyka

 PRZEWOZY 

  ANGLIA,  osoby + paczki, z adresu na 
adres, w każdy piątek, tel. 503 198 450 

NIEMCY, HOLANDIA, BELGIA, 
codziennie z domu pod dom, 
Trans Glass Okonek, tel. 
503 198 446, 67 266 94 91

Matrymonialne

  33  lat, Rolnik szuka Żony.575492179 

  POZNAM  uczciwą Panią do lat 
60-szczupłą. Stały związek. Poważne 
oferty.Tel.724156221 

Różne

  KASA  za stare książki 609-643-399 

  ZŁOM  kupię, potnę, przy jadę 
i odbiorę, tel. 607703135. 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 535135507. 

  ROZSIEWACZ  nawozu KUN, 
512267568 

 PŁODY ROLNE 

  ZBOŻE  sprzedam, 59/8471612. 

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  SPRZEDAŻ  kur rocznych oraz kurek 
odhodowanych, tel. 785-188-999 

3 pok. loggia z garażem  

i miejscem post. rej. Staszica   

458 000,- do negocjacji

I p. loggia, 2 pok. 48 m2   

263 000,-  klucze w biurze

 

 

2 pok., 46 m2 loggia   

rej. Żeromskiego 233 000,-

 ( o b o k   Z w i ą z k o w c a )
tel. 661-841-555

www.abakus-nieruchomosci.pl

REKLAMA 1510034137

            n a j c h ę t n i e j  wybierane biuro nieruchomości 
  kupimy  1 lub 2 pok. mieszkanie 

  Klienci wrócili z zagranicy, 

  płacą GOTÓWKĄ 
  ZADZWOŃ   661-841-555 

Samochód sprzedasz
szybciej niż zaparkujesz

#zostańwdomu
Tutaj zlecisz ogłoszenie!

amochód sprz
sz

Samoc

reklama.koszalin@polskapress.pl

ul. Mickiewicza 24, 94 347 35 11

Co masz zlecić
– zleć to nam

#zostańwdomu
Tutaj zlecisz ogłoszenie!

o maC

reklama.koszalin@polskapress.pl

ul. Mickiewicza 24, 94 347 35 11

AUTOPROMOCJA 

NIE
PRZEGAP
PIĄTKU

z dodatkiem Tele Program
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